
Nr. 39. We Lwowie, Piątek dnia 17. Lutego 1882 Rok XV.

WYCHODZI CODZIENNIE.
P rw d p la la  w yn o si w c L w o w i e  ro crn ie  18 zlr. -  pólro 

ctm e 9 złr. —  kw artalnie 4  l i i  50  cnt. —  m iesię
cznie 1 zlr. &C cnt.

Z r-zesyłk-t pacztow ą  w P a ń s t w i e  A u s t r j a c k i e  n y  
rocznie 24 zlr. —  półrocznie 12 złr. —  kw artaln ie  
4 z łi. —  u  irsięcznie 7 zlr. 

p rzesyłki. p o c t o w 4  %'«' g i a l i c ę :  d o  c a ł y c h  N i e m i e c :  
rocznie 50 m arek —  k w a ita ln ic  13 m arek 5  «<>r. —  
d o  F r a n c j i ,  A n g l i i .  B i l g i i ,  W i o c h  i S z w a j -  
o a r  1 i : r. cz ;it 80  ira n k ó w  -  kw artalnie 20 Iranków

Numer kosztuje 10 eintów.

i Wił!
Przedpłatę i ogłuszenia przyjmują we Lwowie:

B .u ro  A d m in istracji .D zien n ik a  P o lsk  ego* przy u lic y  Sykstu- 
akiej 1, 2. w  d o n u  p„ B e rn sic in a ; we W ie d n .J . Ha_> 
ł  urgu, F ran kfu rcie  n. M.. B erlinie, L ip sk u , ({azyle1, 
Szw a/earji i W ro cła w iu  pp. ILasenstein W Vog*ei ; we 
W iedniu A .O p p e liW R  IfS sse K otter . S p ł.; w ł n u -  
wie R e ich m an  et F ie i.d l*  B iuro  aio n «»w ; w P a ry iu  
p u łk o w n ik  R a c zk o w sk i F-nihourg Poissoniere 4 
Ogłoszenia p rz y iu u je  Agencja p. Adama Ciborowskiego 
K u e  Clem ent 4  Parts.

G g l. o j s z e n . a  p n y jm u je  ri j J j  z ,  oplata t> centów od oiiejsca 
objętości jednego w ie r n a  drobnym  drukiem (p etit.)

L ia ty  z pienią In n i mają być przesyłane franco d c Adm.m 
stracji D ziennika P o lsk ie g o ". —  L isty  reklatDa.yjn 
nieopieczętowane ni' podlegają opłacie. .

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od WiwnatL,

L* ów 10. lutego.
Od osoby, obznajomionej ze stosunkami pe- 

tersburskiemi otrzymujemy pisinc następujące :
Przemówienie Skobielewa dnia 24. stycznia 

na uczcie pamiątkowej w rocznicę zdobycia twier
dzy tekińskiej Geok-Tcpe, nie rychło podobne 
wyjdzie z pamięci carowi i carowej. Panslawizm, 
czyli panmoskwicyzm wzmógł się w skutek 'ego, 
że mu feę udało wymusić na Aleksandrze II. o- 
stotnią wojnę turecką, tak, że rządy carskie idtąo 
albo złamać go muszą, albo mu się poddać. Z tej 
alternatywy nie ma wyjściu, a tak dla pokoju i 
szczęścia Europy, jako też dla rozw iazania kwesrji 
przyszłości, samej Rosji zyczyć należy, ażeby car 
zci wał się do energji Piotra wielkiego, który w 
<luiaeh 2. lutego 1697 i 4. września 1698 złamał 
zupełnie daleko silniejszych, a równie groźnych 
dla przyszłości Europy streliców. Aleksandrowi II. 
potajemnie groził panslawizm, Aleksandrowi III 
otwarcie wojnę wypowiedział przez usta Skobiele
wa, nie oszczędzając przytem Europy, czyli jak 
się eufemistycznie wyraził, „kosmopolitycznego 
Kuropeizmu." Klucz do przemówienia jcneralskie- 
go podają sobie w sposób następujący: Wiedoino
j m  Skobielew miał niedługo po śmierci Aleksan
dra II posłuchanie u cara, który go zapytał o 
zdunie względem zmian iuż dokonanych i co da
lej robić wypada? Jenerał ten, gorąca dusza i rę- 
bąjło, a przytem polityk nie tęgi, wypowiedział 
co czuje... ku wielkiemu. niezadowoleniu cara i o- 
trzjmał urlop. Widocznie, jak przemówienie jene
rała przy uczcie wyjawia, poszło przy owem prze
słuchaniu o to, ze Skobielew doradzał stanowczo 
jjulitykę wojenno-zaczepną, co car przy.iał z bo- 
jaziiwością i miał się później wyrazić, że Sko
bielew zdawał mu się pod być wpływem o łby tych 
bachańalji>w, co znowu temuż doniesiono. To też 
car niełaska wyra okazywał się dla Skobielewa. e 
przynajmniej nie bardzo łaskawym — Skobielew 
zaś jeżeli nie zagniewanym, to przynajmniej za- 
dąsanym, a w przemówien>u swem uniósł się zu
pełnie. Każde uniesienie się ma to wspólne z wi
nem, że nie wynaiduje, lecz tylko się wygaduje. 
Wygadał się waleczny jenerał w przemówieniu 
przy uczcie: „Doświadczenie ostatnich lat nauczyło 
nas, że w razie gdy Rosjaninowi pizyjdzie myśl, 
iż należy do witlkiego i potężnego narodu i two; 
rzy wieiką rodzinę z  plemionami słowiańskiemi, 
obecnie ciemiężonemi, że w takim razie odzywają 
się głosy niechęci i nagany pośrod naszych wiado
mych, w domu wyhodowanych, zagranicznych in- 
naplemienców, i że ci panowie sadzą, że taki Ro
sjanin nie zostaje w stanie normalnym, lecz pod 
Wpływem jakowych bachanaljów. Dlatego proszę 
pozwolić, abym kielich wina zamienił na szklankę 
wody. Jestto zaprawdę zjawiskiem bardzo szcze- 
gólnem że nasze towarzystwo i także pojedyncze 
indywidua podpadają uwagi godnej bojaźliwości. 
skoro dotkniemy tej kwestji, wydającej się sercu 
każdego Rosjanina tak prawiwitą, wynikłą z na
szej tj.ią"letniej historji." Postawił tu Skobielew 
cara (Holsztyn Gottórpczyka), earowę (duńską) i 
cale wyższe towarzystwo (Kurlandczykow i innych 
narodowców) jako „w domu wychowanych zagra
nicznych innoplemienców," w otwartem przeci
wieństwie z rodowitymi, prawowitymi Rosjanina - 
ini i wykluczył ich ze wspólności wyników tysiąc
letniej historji. Wygadał się zaś oraz z najskryt
szą myślą panmoskwicyzmu, który w odcieniu mo- 
narchicznein patimuskiewski tmn, a w odcieniu 
republikańskim panmoskiowską prezydenturę za
chować pragpie dla rodowitego Rosjanin* To reż

car czuł się mocno dotkniętym i w pierwszym 
gniewie n.iał się nawet wyrazić o obrazie maje
statu; ochłonął zaś, gdy nadeszły poufne (nie w 
drodze dyplomatycznej) reklamacje ze strony Prus 
i Austrji, czyli Niemiec. wr których Skobielev wi
dzi ałńwonf zaporę dla wyniku tysiąletmej historji 
liosji , dla „panmoskwiejzmu." Osobiści
dotknął księcia Bismarka ustępem: „Naszym cza
som było dane doświadczenie, że mocniejszy uza
sadnia stosunek swój do słabszego krwią i żela
zem i że pizemoc panuje nad prawem," a wrojsko 
niemieckie wyzwał wprost słowami; „Możemy 
każdej wysoko umiejętnej, nieprzyjacielskiej orga
nizacji śmiało w oczy zajrzyć." Ustęp o madjtir- 
sko-niemiee.kim karabinie, skierowanym do piersi 
naszych plemieńców wybił, jak to mówią, w beczce 
dno i stanął okoniem przeciw zmienionej polityce 
Bismarka, który pragnie a tout prix, Turcje utrzy
mać nietknięta, a zdobiąc pierś Sułtana najwyż
szym orderem pruskim, zawołał na wszystkich 
groznem „hands off!“ Przemówienie Skobielewa 
ma tę wielką zasługę, że postanowiło sprawę 
między Rosją urzędową i narodową zupełnie ja
sno i rozcięło, jak to powiadają, obrus między tą 
ostatnią a Niemcami, a nawet resztą Europy, któ
ra odtąd rachować się m usi. z Rosją narodową i 
■ej panmoskwicyzmem IWyższe Towarzystwo tutej
sze równie lekkomyślne, jak bezmyślne, które ma 
swoje specjalne wiadomości, szepce sobie na ucho, 
że Bismark chce Saksonię zająć na Rąjehsland i 
pozbyć się tym sposobem togo znienawidzonego 
gniazda socjalizmu, a króla Saskiego wynagrodzić 
tronem polskim. Politycy wyższego Towarzystwa 
mało cara w rachubę biorą, bo powiadają, że 
drwa rąbi° i wcale nie widzi, iż jego na miŚlrowie 
tylko plewę młócą. Odnosi się to do tego, że car 
już od dłuższego czasu ma istotnie wraz z na- 

! stępcą swym, zajmować się rąbaniem drew ńa o- 
sobnena podwórku w narodowym stroju robotnika, 
to jest w półkożuszku, ozerokich szarawarach i 
wysokieh botach, naśladując w ten sposób Piotra 
Wielkiego, który także w Saar dam i w Londynie 
pracował jako cieśla okrętowy. Tymczasem ko- 
jielew wyjechał na nieograniczony czas, zapewne 

ze wszech miar bardzo zadowolony ze swego 
przemówienia i pewny, że go dalszy rozwói zda
rzeń niebawem powoła do powrotu, nie troszcząc 
się zaś wcale o komisję,do reorganizacji admini
stracji ziem Turkiestanu, której prezydentem 
mianowany został przez cara, właśnie przed owmn 
przemówieniem.

Zjazd rabinów.
Młodzież starozakonna uniwersytetu jagielloń

skiego ogłasza co następuje ;
Według doniesienia /źv nuika Polski,go nr 

35 zbiera się dnia 14. lutego we Lwowie synod 
rabinów galicyjskich, m aiący stanowić o najwa
żniejszych kwestiach wyznaniowych, a uchwały 
jego stać się tnają podstawą uregulowania we
wnętrznych stosunków gin.n starozakonnych w 
Galicji. Młodzież starozakonna uniwersytetu Ja 
giellońskiego z boleścią zauważyła, że w chwili, 
gdy rozstrzygnąć się mają sprawy takiej doniosło
ści, jak relorma gmin wyznauiuwych (starozakon
nych), proiekt uożenia wydziału teologicznego 
przy jeduym z uniwersytetów krajowych, a zatem 
gdy się ma decydować o oświacie przyszłych po
koleń, żaden z tych się nie odezwał, kt uycii od 
powiedzialność wobec narodu do tego obowiązuje,

a wiek i stanowisko uprawnia. A zachodziła tu 
tern większa, potrzeba słowa odważnego rozu 
mnego, że nieszczęśliwym przypadkiem oddano 
głos decydujący w tym względzie żywiołom naj- 
wstecznjejszvm w kraju, a agitacje człowieka, któ
ry propagandę ciemnoty za cel sobie postawił, 
przygotowywały masy ortodoksów do przyjęcia u- 
chwał zgromadzenia, Z góry już tedy przewidzieć 
można, jakiemi one będą i jak zgubny obrót na
dać mogą sprawie, całe społeczeństwo, polskie ob
chodzącej.

Wobec więc tego wszystkiego, jako przyszli 
obywatele kraju i' wierni, synowie Poiski, czujemy 
się w obowiążku zaprotestować przeciw uchwałom, 
które nąjniezawodmej sprzeciw iać się będą tak 
najżywotniejszym potrzebom narodowym, jak i 
wszelkim wymogom cywilizacji w ogóle i pragnie
my, aby społeczeństwo polskie nie identyfikowało 
postępku zacofańców z opinią i pragnieniami o- 
gółu starozakonnych w tym odłamie naszej oj
czyzny.

Kraków 14. lutego 1882.
(Po.lpśs i I znaoy Agasism Henryk Beruunn. M ksymi- 

ljan Bett, Gustaw Blatt Jakób B-k, Lmil hćLen- 
schutz, Sslowua ćW-lBor, Adolf Fisohler, Józef 
Gleiumutin, Aduif Gru s Salamon Gros, Samuel 
Gol im ano, F ilika Natan CHiksma u Zygmunt 
HerLat Ja Hjftoiaun, Rudolf Hainmersctilair, Hen
ryk JuJkiewiez, lzal Jinr,Dr Mwryey Korbel, 
Szymon Lerner Arnold Laadau E oi) Mun Ma- 
ksymiljan Mosler, Hilary Moj kow.cz, Mturycy 
M indelboum, lzakN„rinann, Jakób urnste.n, Mau
rycy Fitzele, Izydor Kebon, W iibilm Jdeben, Józef 
lloat, Wilhelm Beicbmjnn, Ileur k Koscnbl tt, 
Maurycy Scbma’, Jaaób SpJtzel, Izydor 1 auben- 
fali, Bernard Wanhtul, Samuel Wmkler Febks 
Markowicz, Fel.ka Silberfeld, M-kzymiljan Wit- 
tlie _________________

Z Koła polskiego.
Włedetf 13. lutego; Głównym przedmiotem 

obrad Koła poselskiego na; wczorajszem jego po
siedzeniu było rozważenie: jaki if w jakim kierun
ku wziąć udział w ogólnych rozprawach nad bu
dżetem, które się dzisiaj rezpoczypają i cztery dni 
bez przerwy trwać bęaą, a za zgodnem porozu
mieniem się stronnictw zakończą się 16go t. m., 
gdyż 16go wieczór udaje się wielu posłów tak 
czeskich jak niemieckich do Pragi na . wybory 
jednego posła z wielkiej własności, przy których 
zacięta stoczy się walka.

Lecz zaraz na początki posiedzePir, Koła je
szcze przed obradą co do udziału posłów- polsk.ch 
w rozprawach ogólnych nad budżetem, poruszyli 
posłowie Hausner i Chrzanowski sprawę inną. 
Mianowicie przedstawili: Że ministerstwo han
dlu nie zdecydowało ię jeszcze, w jaki sposób 
rząd ma budować drogę żelazną tak zwaną „trans
wersalną:" czy przbz wypuszczenie budowy całej 
linji jednemu przedsiębiorcy lub jednemu towa
rzystwu, które następnie już z swojej ręki odda
łoby budowę części adzułów kolei Zeiaznej szcze
gółowym przedsiębiorcom, czy też rząd sam wprost 
od siebie będzie oddawał budowę części udziałów 
kolei oddzielnym częściowym przedsiębiorcom ?— 
Gdyby rząd przyjął pierw.-zy system, w takim 
razie budowę całej drogi żelaznej wzięłoby najpe
wniej towarzystwo kapitalistów obcokrajowych; 
jeśli zaś przyjmie system drugi, w takim razie 
nietylko przedsiębiorcy krajowi mogą budowę pro
wadzić, ale także inżynierzy i technicy krajowi 
znajdą łatwiej przy budowie pomieszczenie. Aby 
poprzeć przyjęcie przez ministerstwo tego drugie
go systemu budowy, wniósł p. Hausner, iżby

Koło polskie uchwaliło, aby prezes Koła sam lub 
z dobraniem kilku członków Koła udał się do mi
nisterstwa handlu dla stosownego przedstawienia 
tej sprawy w imieniu Koła polskiego.

Poseł C h r z a n o w s k i  w poparciu tego 
wuLsku. przedstawił, że drugi system budowy 
jest korzystniejszy ni. tylko dla kraju, ale także 
dla skarbu państwa, x-1yTx według tego drugiego 
systemu buduje s:ę drogę żelazną taniej a lepiej, 
albowiem przy pierwszym sWemie zyskuje naj
pierw przedsiębiorca ogólny, a potem przedsię
biorcy szczegółowi, którym on oddaje budowę 
części kol u żelaznej; oddaje zaś on budowę 
pojedynczych udziałów kolei tym szczegółowym 
przedsiębiorcom, którzy najniższe podają oferty, a 
nie tym, którzy przedstawiają także rękojmię 
dobrej budowy Zresztą, juz praktyczne przykła
dy w Galicji dowiodły, który system jest 
lepszy ; albowiem drogę żelazną Przemysko- 
Łupkowską budowano według pierwszego, a ko
lej Tarnowsko - Leluchowską według drugiego 
systemu, a ta Leluchowską droga ż. lazna zbudo
waną jest taniei a lepiej.

Dla poparcia powyższego wniosku zabierali 
jeszcze głos posłowie S t a d n i c k i ,  B a u m i 
K o z j o w* s k i. Pierwszy wskazał, jakie prądy 
walczą w ministerstwie handlu za każdym z tych 
dwóch systemów, i dodał, że nieulega wątpli
wości , :ż system drugi, aby rząd sam bezpo
średnio oddawał budowę udziałów arogi żelaznej 
częściowym przedsiębiorcom, jest korzystniejszy 
i dla pai stwa i dla kraju. F, K o z ł o w s k i  
przypomniał, że już w r. z. będąc sprawozdawcą 
w Izbie co do ustawy upoważniającej budowę 
kolei „transwersalnej", w sprawozdaniu swoiem 
przedstawiał korzyści budowy kolei według’ te
go drugiego systemu, a wówczas zdawało 
się nieulegaó wątpliwości, iż rząd drugi system 
przyjmie. ,

V, głosowaniu Koło przyjęło jednomyślnie 
wniosek powyższy.

Wśród następnych obrad co do udziału po
słów polskich w rozpoczynających się w Izbie po
selskiej rozprawach nad budżetem, wśzyscj zga-; 
dzali się. że udział wriąć należy, żc przemawia 
jacy w imaniu posłów polskich bronić przede- 
wszystkiein powinni stanowiska delegacji polskiej 
I jej politycznego kierunku, a odpierać zarzuty 
przeciwników. Głos w tym duchu zabrać tnają ks. 
Jerzy Czartoryski i p. Hausner. Gdyło zaś oką-1 
zała się potrzeba, aby oprócz nicll jeszcze kto 
więcej przemawiał, sam regulamin Koła upowa
żnia każdego członka komisji budżetowej do za
bierania głosu przy rozprawaeł nad budżetem.

N astępnie deput. poseł R a j s k i  przedłożył 
nadesłmą na lego ręce petycję Rady powiatowej' 
w Rudkach do Koła poselskiego polskiego o po
parcie uprawnieni i języka polskiego na Szląsku. 
Po odczytaniu tej petycji, przewodniczący G r o 
c h o l s k i  przedstawił obszernie, a poufnie, jakie 
starania kroki o pizyznanie praw należnych ję
zykowi polskiemu na Szląsau. czyniło dotychczas 
prezydjum Koła w skutek poprzednich uchwał Ko
ła, które sprawę tę od kilku lat popiera, i jakie 
w przeprowadzeniu jej napotkało trudności, mię
dzy inneiai tę trudność, że na Szląsku są trzy 
języki krajowe, bo oprócz polskiego i niern eckie- 
go, także czeski, Dotychczas uzyskano to, że wła
dze administracyjne na Szlązku przyjmują podania 
pisane w języku polskim.

] W rozprawach, Które się nad tym przedmio
tem rozwinęły, brali udział posłowie : Mieroszo-

wski, Chrzanowski. Czartoryski i Spławiński ; 
wszyscy przemawiali w tym kierunku, dhyrozwa
żyć iakietni środkami mo/na by skutecznie poprzeć 
i przeprowadzić przyznanie językowi polskiemu na
leżnych mu praw ns Szlązkn. W rezultacie tych 
rozpraw Koło postanowiło, aby sprawę tę roztrzą
sane na najbliższem posiedzeniu Koła po rozpra
wach ogólnych nad budżetem.

K O R E S P O N D E N C J E .
Ł nad granicy ntoakiewaklej.

Od praw- „Nowi-j Pros*ie.u — Stosuoki Wairnętri!. e
w Ro-ii. — Wimoon enie atraiy (rraoicrbej).

Od kilku dni JV. />. Preare zamiesżęza w spra
wie agitacyj nioskiewski.h w Galicji artykuły 
wstępne i korespęmdeneje ze Lwowa, w których 
z całą wściekłością na Po Ja ko w .apada, przypi
sując im wyłączną Winę tych Wypadków. To'za
równo niecne, z h morem publicystyki niezgadza- 
jąee się (wstępowanie tego organuy ftie powinno 
jednak nikogo zadziwiać. Broniąc moskalofuow 
galicyjskich, równocześnie i siebie centraliści bro
nią. Szajka ta, których N, fr. Pr. reprezentuje, 
odgrywa przeeież tę samą rolę w niemieckich kra 
jacb koronnych, co moskalotile we wschodniej 
Galicji. Pomijam, że centraliśęi od kilku dziesiątek 
lat biorąc niby ruski naród pod swoją obronę 
przeciw Poiakom, właśnie tę agitacje antiuistijacką 
żywili i wypielęgnowali- Ale czyż oboanie cmtra- 
liści jawnie nie agitują przeciw Austrji ? Cóż bo
wiem znaczy uoiganizov anie niemieckiego „Sełwl- 
vereinu,“ na który w Frankfurcie, Berlinie i in
nych miastach niemieckich talary składają? Ze- 
ożłegn rot u buriniotiz Irankfurtu wezwał mie
szkańców tego grodu do składek na rzecz (eg. 
stowarzyszenia. W odezwie powiedział: „In un- 
sbren (?) Ostmarkei. sind. unsero Brttder kart be- 
drangk" Czy ALsawow inaczej o Hereogwińezy- 
kach i berbaeb mówi? Na zeszłorocznym rjezchie 
strzeleckim w Monachium jeden pangwrmanista 
odpowiadtjąr na toast austrjackich sirtelców wy
rzekł „In Gesterreith k t  eine traurige Zeił ihr 
un^ere Rtam mesgenojseii heiangebrochwa,' a zwra
cając się do strzelców austrjackiefa dozal: . Aber 
wisset, hunter Euch stehen Wiir, In  Deatst hland 
sind Euch iceh goto Bruder und 1 erlisslw-he 
Freunde." Panowie z Afotaj P nnsy t czyście raa 
przynajmniej głos podnosili, oby tych pieniędzy, 
które c i  przeciwników Austrji, bo reklamujący h 
wa 4ia cesarstwa niemieckiego, poch dz». nie 
przyjąć? Czyż wy, pirząc uągia, te w ołutek 
wewnętrznej polityki austrjackie; sojusz z Niem
cami może być zerwany, me wypowiadacie wa
szego pio de idsrtj  9 Czy to wszystko rzeczywi- 
ś<:« u k  niewinne? Coż wreszcie znaczą głosy 
takich prisodiów jak Schonerer, których, dzięki 
wasze] agitacji, młodzież akademicka niemie<-,ka 
ubóstwia? Z rządem dzisiejszym się nie zgadzacie, 
dobrze. Ale z ł to ustawicBniu wynosicie wasz 
Datrjofyzm, wasze przywiązanie do dj naetji 
Czyżeścienie wy wpłjnęli na niemiecką młodzież 
akademicką, aby zeszłego roku przy uroczystości 
zaślubin następcy tronu udziału nie brała? Tuma
niliście także wtedy ludność mniejszych miast nie* 
miockich, aby się od wszelkiego żywego objawu 
lojalności wstrzymała „in Anbetracht der gedruc^cen 
Stimmung der Bevólkeruiig (Słowa S . f . Pr. 
i D Utsch ■■ Z tg) Gdzież wasz patrjotyzm, gdzież 
wasze przywiązanie do d jn as tji!

„Uderz w stół, a noży«je się odezwą.“ Bronicie

Z teki aktora prowincjonalnego
i.

Benoita Stasia,

(Dokońezanie.)

Następnie pr:eśpie\vano „Krakowiaków i Gó- 
taL", w których Stas grał Bryndusa i bez niego 
zrohiono próbę z prozy, beneficjant spieszył się 
do mi as ta, obejść resztę domów i dalej Karotowac 
nieszczęśliwą publiczność.

— Józek! — krzyknął na maszynistę — pa
miętaj i skrzyniach! — A ty, Mortku — zwrócił 
Się Jo żydka faktora, dostarczającego rekwizytów 
na przedstawienia — nie zapomnij: dwanaście czy
stych prześcieradeł, sukno czarne z kościoła i zbro
ję ...i introligatora. — Ale ale ! dyrektorze ! funt 
białego ognia benjraiskiego.

E j wydaniu tych dyspozycyj ulotnił się Staś, 
a mv *.onczyliśr.|v z „Krakowiaków."

Przed godziną 5. p0 południu przyszedłem do 
1 satn. 1 zastałem S asia, zajętego przygotowaniem
ftO SpcKtaKiu.

N a scenie -eżały pożbijąw jaty w kształcie
ram, na M T O i p  tekturowego konth, 
pomalowanego na biało. Niśśzczęsny ten bohomaz 
pędzla beneficjanta^miał przedstawia/ 1 rumaka, na 
którym Sobieski pobił lurkow pod Wiedniem

Staś zwijał się żwawo n t wszystkie strony. 
Oglądał ski zymo , przepatrzył prześcieradła . roz- 
nnerzał kirowe sukno, pizy_nie6ione % kościoła, i
paląc c y g a r o , co było rzt kim u uiego wypad
kiem , pumi okiw przez zęby melodjc 1 „Krako
wiaków i Górali." Kochany kolega nienawidził 
wszystko, co tylko miało nazwę t ytonlu , ale po 
Ładmiernem użyciu elkob.... w, zapalał zawsze cy- 
giiro, które więcej żuł zębami, niż pe.i/; wtenczas 
każdy mu ustępował z drogi, bo w -nietrzeźwym 
stanie staWał się b a r d z o  wojowhiczym, sam nawet 
ostrzegał przed sobą. powtarzając wszem wobec:

— Z drogi, ci m i, smarkaczu, Bara »szu. bo
^taś cygkr kurzy! .

Znałem usposobienie naszego btasia, rzuciw- 
fiłjf więc zaledwie okiem na sceaę» h d a lw  się ao

garderoby, gdzie koledzy zajęli się już charakte
ryzacją i ubieraniem.

Wybiła nareszcie godzina siódma, godzina 
rozpoczęcia widowiska. Muzyka miejscowa, złożo
na z pięciu żydków, grj waiącycb przy akompanja- 
muncie „reszitkow i cymbałków", ucięła skoczne
go mazura, zakraweiacego tempem na strausow- 
skiego walca, szybkonogi efiszer pozapalał lampy 
w sali t i publiczność tłumnie poczęła zapełniać 
krzesła i mioisca stojące. Staś nasz znał gusta i 
usposobienie publiczno <ei i wiedział czem jej prze
mówić do przekonania.

Sala zapełniła Się szczelnie, me było wolnego 
kizesła , parter nabity, że szpilki by nie wetanął, 
a przy kasie icisk i gwałt niesłychany. Proszą, 
krzyczą, wymyślają, każdy chce być w teatrze, a 
w sali nie ma już miejsca. Izraelici, którzy zazwy
czaj rzadko albo ircale nigdy nie uczęszczają do 
teatru, dostarczyli dziś liczny kontyngens, ściągnął 
ich Mojżesz z przykazaniami.

Widowisko rozpoczęło się bukietem drama
tycznym, atóry się kleił jako tako w znośną ca- 
łośe, a miejscami grzmiące wywoływał nawet o- 
klaski. Nastąpiła uwertura do Krakowiaków. Or
kiestra nasza czyniła co mogła, ażeby zeszpecić 
ten Ri^dy nm starzejący *ię utwór, tak mile prze- 
mnw iający do serc słuchaczy. Głośne cymbały nie
wprawną uderzane ręką wiodły prym przed innymi 
instrumentami i poniekąd na kari. zarługi można 
im było policzyć, że brzęczącym swym głosem 
zagłuszały fałszywe tony ulatniające się z przegra
nych skrzypek. O lepsze z cymbałami gonił ba
sista hucząc nielitościw ie jedną i tą samą nutę, 
od czasu do czasu przekrzykiwał towarzyszy klar
net przedęty, i tak kolejno pojedyncze iLstrumenta 
wyrywały soLie przodownictwo w tym kocim kont 
cercie, kurtyna poszła w górę i po sali rozległy 
się skrzeczące tony naszej pry madonny operowej 
a zarazem pierwszej bohaterki dramatycznej w 
osobie przekwitłej czterdziestoletniej pani dyrekto- 
ro-wej- Miejscami śpiewaczka wyprzedzała ork.o- 
strę, to znowu irkiesira uciekała przed pogonią 
śpiewu bez taktu, d e  przy końcu duetu nareszcie, 
oboje znaleźli się razem i szczęśliwie dopłynęli do 
proystam. Wszedł na sceną B-yndus, którego 
„zwebiłl beneficjant. Pełnym i czystym głosom 
odśpiewał duet z Basią, za co publiczność obda
rzyła go grzmotem oklasków, żądając powtórze

nia. Staś odchrząknął i zaczął śpiewać da ca- 
po, ale pani dyrektorowej wyszedł zapas głosu; 
kilka razy próbowała uderzyć w właściwy ton, 
widząc atoli, że usiłowania jej daremne z załoźo- 
nemi najspokojniej na piersi rękoma przysłuchi
wała się duetowi odśpiewanemu przez samego 
Bryndusa. Dotychczas szło jakoś wszystko i cho
ciaż śpiew rwał się miejscami, to jednak publi
czność nie zbyt wymagając, nie gorszyła się bar
dzo i z pobłażaniem przysłuchiwała się dźwiękom 
melodyj narodowych. Po skońizonyra duecie na
stępuje djalog. djJog, niestety, wierszowany, a 
nas.. Staś wrog uczenia się wszelkich ról, specjal
ny czuł wstręt do poezyj. Jak też zaczął pływać 
to rymrm to prozą, uzupełniając niedosłyszane z 
budki suflerskiej wyrazy własnemi słowy, zaplą
tał się biedaczysko fatalnie; sufler zgubił się w 
egzemplarzu i zamilkł zupełnie, Basia skonfundo
wana nie odzywała się ani słowem i na biednego 
Stasia spadł cały ciężar wyprowadzenia dalszej 
akcji na dobrą drogę. Krząkał i sapał, wymachi
wał rękami na wszystkie utrony czekając jak zbu 
wienia, chociażby jednego wyrazu z budki sufler
skiej, ale czekał nadaremnie. Sufler raz się zgu
biwszy nie umiał uchwycić wątku akcji i tylko 
nieme robił znaki, że nie wio co dalej czynić. 
W fatalnem tem położeniu poskoczył dyrektor w 
kulisę i z pamięci poddał Stasiowi pierwszy wiersz 
jrgo kweatyj; na nieszczęście Stas nie zrozumiał 
o co chodzi, ofuknął więc dyrektora półgłosem. 
„Już ci mi to powiedziałem- a zwróciwszy się do 
suflera szepnął, głosem dosłyszanym przez bliżej 
siedzącą publiczność:

— Dalej ci mi, ośle, barabaszu! juz skoń
czyłem 1

Put>lier,nosć na to dictum wybuchła homery- 
cznym śmiechem i dłliższj czas nie mogła się 
uspokoić, ale to cbwiLwe zamięszunie uratowało 
sytuację. Sufler spokojnie rzuci okiem po egzem
plarzu i pełnym głosem poddał Stasiowi słowa 
następnej kWestji. Chropawo wprawdzie, ale . prze
cież jakó takó dowlókł się a t t  do końca, a złe 
wrażenie Zatarł 'rżćźki I  r :owiak i poważny po
lonez misternie prowadzony przez dyrektora
!„ ,— Coś pan zrobił, do trzysta djaWów ? —
rzucił się dyrektor po zapadnięciu kurtyny do 
Stasia,

— Cóż i_i n.i zrobiłem? — odpowiedział za
gadnięty z anielskim spokojem.

— Jak pan gadałeś ?
— Jakże miałem gadać?
— Toż pan pletli s jak Piekarski na mękach, 

a to wiersz muści Panie, wiersz !
— Także cos! wiersz, wiersz 1 a gdzie to 

dyrektor słyszał Górala mówiącego wierszem?
Wszyscy obecni parsknęli na podobne uspra

wiedliwienie, sam dyrektor mimo świętego obu
rzenia nie umiał cię powstrzymać, i rpojrzawszy 
na Stasia, najniewinniejszą strojącego minę, aż się 
spłakał ze śmiechu.

— Niech pana ójabli wezmą z pańską filo- 
zofją — zakonkludował dyrektor rozmowę.

Po Krakowiakach przyszła kolej na oorazy, 
których układem zajął się sam beneficjant przed 
stawiając w własnej osobie postacie wymienione.

Scene osłonięto do okoła czarnem suknem, 
na środku ustawiono tekturowego konia, którego 
Staś po południu przybijał na łaty, ne scenie le
gło trzech statystów, ubranych w białe płócienne 
zawojc, : okrytych b ałemi prześcieradłami, a Staś 
ubierał się tymczasem w tekturowy hełm i pan • 
cerz. Twarz pobielił zupełnie, włożył na głowę 
białą perukę, nalepił białe wąsy i naciągnąwszy 
biełe bawełniane rękawiczki, dosiadł rumaka Sie 
dzącego na koniu osłonięto prześcieradłem, spada- 
ącem z ramion w malowniczych fałdach i zapa- 

iiwszj z obu stron sceny w pierwszych kulisach 
bengalskie ognie, odsłonięto kurtynę,

Patrząc na te wszystkie przygotowania, nt te 
tektury i prześcieradła, byłem pewny, że pomysł 
genjalnego Stasia zrobi olbrzymie flasco. tymcza
sem zawiodły mnie spostrzeżenia. Publiczność 
powitała obraz przeiiągłemi oklaskami 1 kurtyna kil
kakrotnie podnosiła się w górę, odsłan ia jąc  o«u 
postacie, łudząco podobna do figur kutych w  ka
mieniu. W samej rzeczy kontury tych białych 
postaci śliczni* odbijały na czarnem tle osłania- 
jącem scenę, a niepewny i miło biaiowy ko
lor Dengulskiego ognia podnosił plastykę ca
łości.

Drugim z rzędu obrazem był pomnik w 
kaplicy Potockich na Wawelu, dłuta Thorwaldse- 
na. Obraz ten również się powMdł, publiczność 
grzmiącemi oklaskami powitała tabie/u. -

Trzeci raz poszła kurtyno w gńię i na bia-

łej sLale ukazała się postać Mojżesza w całym 
majestacie.

Długa biała broda spływała na piersi pro 
roka, fałdzista biała suknia ułożjia się w malo
wniczą draperję, a nad mlecznej białości głową 
błyszczał w półkolu złoty promień aureoli. Jedną 
ręką wsparty o szczyt skały trzymał Staś w dru
giej taolicę dziesięciu przykazań.

0  ile pociągającemi były pierwsze dwa obra
zy, a tyle silniejsze jeszcze wrażenie ucz] nił 
Mojżesz maje“tatyezną powagą i prawdziwie po
sągowym układem. Wszystko byłoby się skończy
ło ku ogdnemu zadowoleniu, gdyby nie przypa
dek, nieznaczący na pozór, a jeanak w skutkai h 
fatalny.

Skała, na której stał Mojzcsz, była ułożona 
z kilkunastu pak różnej wielkości, niedokładnie 
na sobie napiętrzonyeh, a okryte prześcieradłami 
paki te, wystające, kończynami, doskonale, naślado
wały nieforąmności góry.

Na górnej pace stał Staś i .musiał się spo
kojnie bardzo zachować, żeby me stracić równo 
wagi, albo ciężarem własnym nie przechylić się 
w żadną stronę; inaczę mogły się paki łatwo 
rozsunąć 1 zsypać w jedną masę, grzebiąc pod 
sobą Mojżesza. Szczęśliwie wywindował się 
jednak Staś na górę i pewną już nogą stanął.na 
szczycie Uk, że n u  był o be,wy katastrofy, gdy 
nagle dyrektor, który podziwiał dwa poprzednie 
obrazi, 1 sali zauważył, ii ogief bengalski oświe
ca postaeie zaledwie do połowy, a ramiona i 
głowa giną w półeienlu. Aby podnieść efekt całości, 
chciał on więc 1 z góry obraz oświetlić^

Teatr nasz mieścił się . w nowo zbudowanej 
dwupiętrowej kamienicy, wewnątrz nieskończonej 
i niepopizedzielanej ani ścianami, ani sufitami, 
Sala sięgała szczytu dachu i tylko poprzeczne 
belki, na których z czasem miała ipocząć podłoga 
drugiego piętro, unosiły ńę nad gło Bami publicz
ności 1 nad sceną. .

Otóż i nad skałą, ustawioną d*a Mojżesza, 
ciągnął się toki beleL. okorzythoł z tej sytuacji 
dyrektor i wetknąwszy żydowi rokwizytorowi do 
każdej ręki po. j ndnym dwuramiennym kan
delabrze, knzal mu -się wywindować na belek, 
ażeby ztnmtąd czterema świniami rozjaśnił płoyię 
Ptasią

Ż\ M  wdraj*! się n;i bulek,, pvzykhcł
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moskalofilów, boście w podobnem położeniu. Tam
tych oczy są zwrócone na wschód, wasze na 
zachód.

Z Rosji wciąż smutne wieści nadchodzą. Na 
Podolu rosyjskiem pgitaeja przeciw Polakom i 
żydom się wzmaga. Miedzy chłopstwem rozpu
szczono wieść, że car dla tego dotychczas nieu- 
koronował się w Moskwie, bo sję dotychczas nie 
zdecydował na wyrżnięcie Polaków i wypędzenie 
żydów, warunki, które mu „kacapi* stawiają. 
Nie dziw tedy, że c;ernny lud na te mniemane 
„przeszkody1, cala swa nienawiść kieruje. Po ży
dach snodziewsu 'ieniędiy, po Polotach grun
tów. Koronac > i-. r. może się tedy łatwo stać 
hasłem do r  ' ■■ ó-■■-, bo ciemny lud będzie ją
uważał jakc zgo.J/enie się cara na warunki „ka- 
capów*.

W Kamieńcu ' podolskim, gruchnęła zeszłego 
tygodnia wieść, jakoby nihiliści poprzebierani w 
mundurach policjantów, czy wojskowych, po mie
ście się uwijt li. i  uwierzono. Żydów tamtejszych 
panika ogarnęła. Żaden z nich nie ważył się 
wieczorem z domu wychylić. Ilustruje tc najle
piej anarchiczny stan obecny w Rosji, gdzie na
wet w słrózaeh bezpieczeństwa ukrytych opry- 
szków widzą. Jak zaś żydom w ogóle obecnie 
źle w Rosji, świadczy to, że przed kilkoma dnia
mi żydzi w caracie postanowili przez 3 doby po
ścić. Przypomina to czasy Mardocheusza i Hama
na, kiedy żydzi bezbronni na ucisk, tylko łzy i 
modły mieli.

Na granicy coraz więeej wojska przybywa. 
Straże graniczne znac-nie zostały wzmocnione. 
W „czerdakach* granicznych, gdzie dotychczas 
najwięcej po 5 żołnierzy było, jest obecnie 20 i 
więcej. Oprócz tego znajdują się teraz w mia
steczkach granicznych znaczne załogi.

R A D A  P A Ń S T W A .
Telegram „Px. Pol*.“

Wiedeń 15. lutego. W motywach do ta
ryfy celnej, przedłożonej Izbie deputowanych, po
wiedziano : Stoimy dziś na tym samym punkcie, 
jak w r. 1878, t. j. w obec konieczności zrewi
dowania i ryfy naszej w sposób autonum_czny. 
Odtąd sytuacja się wyjaśniła, nadzieja, że 
przez okazany w projekcie wzgląd dla zagranicy, 
wywołamy podobne uwzględnienie naszych inte
resów jest uchylona. Musimy ebecnie uczynić 
to, czego w r. 1878 zaniedbano. Minister fi
nansów przedłożył wniosek o tymczasowych 
dodatkach do opłat celnych niektórych p-zed- 
miotow.

Wiedeń 15. lutego. (Posiedzenie Izby po
słów). Podczas rozprawy budżetowej wystąpił 
T a a ffe  przeciw niektórym twierdzeniom mówców 
opozycyjnych. Odpowiedź rządu na interpelację w 
sprawie ekscesów w Czechach zasadzała się na 
wyrokach 3ądu i sprawozdaniach władz. Rząd dą
ży do porozumienia i zgody nie za pomocą roz
działu skrajnych żywiołów, lecz za pomocą zjedno
czenia. Lewica nie wierzy sama twierdzeniu swe
mu, iż rząd obecny chce, aby Austrja nie była 
państwem liemieckiem, gdyż Austrja jest pań
stwem jednoczącem w sobie wszystkie równoupra
wnione narody, których prawa ograniczone są tyl
ko o tyle, o ile to jest koniecznem dla wspólne 
go pożycia. Nie jeet raeezą sprawiedliwą, panują
ce rzekomo w Czechach rozgoryczenie przypisy
wać tylko obecnemu rządowi. Stosunki te rą 
cwuzem skutkiem wielu rzeczy, które zaszły przed
tem. Powiedziano, że członkowie lewicy muszą 
odrzueić bndżet, jako Niemcy i jako Austrjacy. 
Minister przypuszeza, że tylko jako Niemcy, ale 
w żaden sposób jako Austrjacy. Taaffe zaprzecza 
jakoby rząd przez większość lub częćć jej był 
udręczany; jemu przynajmniej nic o tem niewiadomo. 
W końcu mewoa stanowczo występuje przeciw 
twierdzeniu, jakoby się ukrywał poza koronę. 
Staje on przeeiwn.e, jeżeli tego potrzeba, przed 
koroną, aby zastępować i bronić praw jej przeciw 
każdemu do ostatniej krwi kropli.

Minister finansów odpowiadając w Izbie na 
zarzuty mówców z opozycji, oświadczył, że głó
wnym celem rządu jest usunięcie deficytu, a do 
tego celu najpraktyczniejszem jest zaprowadzenie

Jośrednich podatków, gdyż nad reformą bezpo- 
rednich z powodu trudności sprawy pracują już 

od r. 1861. Na frazes o nafcie i długach, odpo
wiada minister, ze przyjął on od poprzedników 
długi bez nafty. Rzeczywiste powodzenie jest po 
stronie większości, która w krótkim przeciągu 
czasu uchwalając ustawy, podwyższyła dochody

nął i rozparłszy się łokciami na kolanach dla 
równowagi, trzymał w obu rękach kandelabiy. 
Niewygodna pozycja jednak nie pozwalała mu 
trzymać świec całkiem prosto, kandelabry drżały 
mu w rękach, a topiąca się stearyna ściekała ze 
świec prosto Stasiowi na rękę, w której trzymał 
tablicę z przykazaniami. Gorąca stearyna parzyła 
mu dłoń — godność przedstawianej postaci i oba
wa przed niestałością góry, nie pozwalała mu się 
ruszyć. Stearyna u ciąż jednak kapie, więc znie
cierpliwiony Stus tem odzywa się do zawie
szonego nad jepf -l uą żydziaka-

— Idź do .... i
Żydek nie m um ie o co chodzi zresztą wyż

sza władza kazała, ustąpić nie wolno, nachyla się 
więc ku Stasiowi i odpowiada:

— Pan direktor kazał 1
— Idż że mi 1 - powtórzył Staś.
— Pan direktor kazał 1 — odpowiedział ży

dek powtórnie.
— Idz mi łajdaku I Barabaszu!... — syknął 

Staś, bo w tej chwili świeża kropla stearyny spa 
dła na poparzoną już rękę.

Tego było za wiele dobrodusznemu żydkowi. 
Z całem oburzeniem na obelgę, wyrządzoną mu 
niepochlebnym epitetem, sądząc że Staś nie sły
szy go, pełnym głosem huknął z góry:

— Pan direktor kazał 1
Publiczność w śmiech; Staś wściekły i roz* 

żarty podmósł rękę z tablicą i chciał widocznie 
uderzyć żydziaka, gdy ten, unikając ciosu, rzucił 
się w tył, stracił równowagę i jak worek plewy 
spadł m> Mojżesza. Staś przewraca się również, 
a paś i rozsuwają się z łoskotem, grzebiąc pod 
sona Mojżesza i zuchwałego żydolina, który bez 
wngzęńn M  powagę i świętość osoby proroka, 
b ie m  t ą  h  BUzii-m za bary i po zapadnięciu 
kurtyny  j o n  tana się z nim pomiędzy pakami.

I irw ji_ane to intermezzo pobudziło pu- 
bKemośe ńe ad b ąeg o  śmiechu, a w długie lata 
potem rłyszałem, powici, ano w miasteczku tę 
pamiętną awanturę, która do dziś dnia jeszcze 
żyje ż pamięci współczesnych.

państwa. Na zarzut, co do pozwolenia zakłado
wi kredytowemu ziemskiemu na pożyczkę pre
miową dla gmin, odpowiada minister, że statu- 
ta tego zakładu (Bodenkreditanstalt), potwier
dzone przez ministra L a s s e r a, uprawniają 
go do wydawania listów premiowych. Co się ty
czy banku dla krajów, wskazuje minister na 
państwowo-finansowe i państwowo-polityczne mo- 
tywa zawartego układu i uskarża się ni ciągłą 
walkę i ubliżające twierdzenia, w skutek czego 
porozumienie staje się niemożliwem. Należy nie- 
tylko żądać od drugiej strony dobrych chęci, ale 
i samemu trzeba je okazać. Rząd pragnie 
być i będzie wiernym konstytucji i może spełnić 
swoje obowiazk' tylko przy poparciu Izb obu, a 
nie ustąpi z miejsca, pomimo gwałtownej i nie
sprawiedliwej opozycja. Nie jako minister, ale 
jako deputowany radzi opozycji, aby zdobyła so
bie szersze zapatrywanie. Lepiejby było uchwa
lać ustawy celem załatwienia kweetji socjalnej dla 
ocalenia cywilizacji.

Po mowie ministra sprawiedliwości zabrał 
głos C z a r t o r y s k i ,  który dowodził, że wię
kszość połączyła się celem ochrony swoich praw, 
i dlateg# je większość popiera. Następnie P l e n e r  
w długiej mowie występuje przeciw polityce rządu
i zwraca się przedewszystkiem przeciw ministrowi 
finansów Dalej mówił F  a n d e r 1 i k, który zwró
cił się przeciw wywodom mówców z lewicy. Po 
tej mowie zamknięto rozprawy generalne. Mówca
mi generalnymi wybrani H e r b s t  i R i e g e r .  
Następne posiedzenie jutro.

ZIEMIE POLSKIE.
Wilno 13. lutego. Podajemy poniżej cieka

wą statystyczną wiadomość z gazety Nowoje Wre- 
tnia, do której piszą z Mińska gubernialnego: 
że w roku zeszłym w dziewięciu powiatach gub. 
Mińskiej nabytą została właśność ziemska przez 
osoby pochodzenia rosyjskiego, tak przez licy 
tację jak i z wolnej ręki, w ilości 39.815 diesia- 
tyn. Największą przestrzeń ziemi nabyto w 
powiatach : Bobrujskim 8.402 diesiat.; w Miń
skim 9.098 dies.; w Słuckim 7.038 dies.; w Bo- 
rysowskim 4.302 dies. ; w Ihumeńikim 5.280 
d ies .; najmniejszą zaś ilość w powiatach: Rze- 
czyckim 300 dies.; w Mozyrskim 2.000 dies. ; 
w Nowogrodzkim 3.012 i- nakoniec w Pińskim 
2.183 dies. Zatem w gubernji liczą właścicieli ro
syjskiego pochodzenia 3.066 z ilośeią 2.536 ma
jątków i 1,903.721 diesiat.; polskiego zaś pocho
dzenia 750 z ilością 3.745 majątków i 2.540 672 
dzies. ziemi. Cyfry powyższe dowodzą, że ogólna 
liczba ziemi nabytej przez Rosjan w gub. Miń
skiej, w stosunku do roku zeszłego zwiększyła 
się o 27.127 dziesiat., a także liczba osob ro
syjskiego pochodzenia o 121. To zwiększenie 
w pierwszym wypadku szczególniej daje się 
postrzegać w powiatach Borysowskim, Mińskim i 
Pińskim.

Deienmk Foenański odbiera następujące wia
domości :

Prócz łahiczyńskiej sprawy w pińskim powie
cie były dwie inne, zupełnie tej sam«j natury, tj. 
mieszczan nobelskich i horodeńskich. Obie świeżo 
zostały też na korzyść poszkodowanych zdecydo
wane. Różnica zachodzi tylko w tem, że ani No- 
bianie, ani Horodeńcr przeciwko kadukowemu o- 
debraniu im gruntów i zasiewu nie stawili czyn
nego oporu i zatem bezprawie, jakiego względem 
nich się dopuszczono, nie nabrało tak wielkiego 
rozgłosu, jakkolwiek prawa ich do gruntów przez 
nich posiadanych, na lepszych jeszcze, jeśli tak 
powiedzieć można, opierały się podstawach niż 
Łahiczan. We władaniu zaś Horodeńców były 
daleko znaczniejsze obszary, bo aż 18.000 mor
gów litewskich, tj. prawie 12 tysięcy hektarów 
wynoszące. Znaczniejsza część gruntów nobel- 
skich nadaną była mieszczanom przez Albrechta 
Radziwiłła w 1636 roku. Przywilej nadawczy, 
zwalniający ich przytem od wszelkich powinności, 
naprawy dróg, mostów i zamku, z opłatą 3 kóp 
groszy od każdej włóki, potwierdzony został w 
1650 roku 15. grudnia przez Jana Kaźmierza 
w Warszawie. Mniejszą zaś część, a mianowicie 
jezioro, młyn i karczmę, kupili od Repnina już 
po ostatnim rozbioize kraju. Przy tej części ich 
pozostawiono, z reszty zaś w 1870 roku uformo
wano dwie fermy i oddano mniejszą 1500 morgów 
jenerałowi Belgardowi, większą 3800 morgów, 
jakiemuś Nienarokomowi. Ci panowie, penrmo,
ii warunki przez rząd przy nadaniu nowona- 
bywcom postawione surowo tego wzbraniały, obie 
fermy wydzierżaw iii żydom, ma się rozumieć, 
pod firmą trzeciaku *). Całego tego szelmostwa, bo 
na to innej nazwy nie ma, dopuszczono się za 
gubernatorstwa Tokarewa w 1870 roku, naturalnie 
by posłużyło za precedens do grabieży łahiczyń
skiej. (Tok&rewowi przyznano grunta ł&hiczyńokie 
dopiero w 1874 r.).

K R O N I K A .
Lwów, 16. lutego.

Wiadomości osobiste. Metropolita czernio- 
wiecki, ks. Sylwester An d r i e wi c z ,  powrócił, po 
długim pobycie we Wiedniu, do swej siedziby.

Bal Mlckiewlcrowskf, który odbądzie sic 
dzisiaj w salach kasyna miejskiego, przyniósł do 
godziny 12. w południu około 1000 złr. czystego 
dochodu. Kasa otwartą będzie w hotelu Żorża do 
godziny 9. wieczorem, a w kasynie miejskiem do 
północy.

Niebezpieczna zabawka. Wczoraj strzelono 
siekaócami do okien kancelarji Towarzystwa go«po- 
darskiegu w Zakładzie im. Ossolińskich. Strzał wy- 
tłukł szybę, lecz szczęściem nie ranił nikogo. Pocisk 
przeleciał tylko tuż obok siedzącego przy biurku 
pana Z., pochodząc, „*ak się zdaje, z przeciwległych 
okien z kamienicy księcia Sapiehy. Była to zapewne 
jakaś zabawka, bo niepodobna przecież przypuszczać 
zamachu na czyjekolwiekbądź życie, ale w każdym 
razie zabawka arcyniemądra i nieostrożna, mogąca 
mieć smutne następstwa.

R ed u ta  H arm o n ii, ostatnia w tym roku, od
będzie się, jak ju i donosiliśmy, w obu salach tea 
tralnych w niedzielę 19. bm. Popyt o loże i miejsca 
w amfiteatrze jrst dość znaczny, uwiadamiamy za
tem publiczność, że biletów amfiteatralnych na nie
dzielną redutę dostać można w kasie teatralnej.

Zarząd, ehórn damskiego jakoteż męskiego 
Towarzystwa muzycznego zaprasza szan. członków 
na próbę nadzwyczajną, która się odbędzie w piątek 
17. lutego o godzinie 7. wieczór.

*) Trzeciak znaczy, że dwie trzecie bierze dzierża
wom, a jodaą właaciciel,

Podziękowanie. Zarząd Towarzystwa poli
technicznego darował dla ck. szkuły politechnicznej 
16 okazów kamieni budowlanych, za który to dar 
nktorat tej szkoły wyraża Zarządowi publiczne po 
dziękowanie.

Polskie Towarzystwo bratniej pomocy w 
Czendowcach ogłasza spiawozdanie z czynności za 
rok 1881. Sprawozdanie to wykazuje znaczny roz
wój towarzystwa pod keżdym względem. Majątek 
powiększył się w tym czasie o 1255 złr. 30 ct. 
Biblioteka liczy obecnie 1110 tomów ; z dubletów 
i dziełek indowych ofiarowano 90 dla czytelni szlą- 
zkich, 208 dla czytelni założonej niedawno w Wa- 
szkowcach. Członków liczy towarzystwo 305.

Rewizja odbyła się w Kozarach ,pow. zba- 
razki) u włościanina Tymka Kyryluka. Przy poszu
kiwaniach był obecny sam starosta zbaraski.

Wypadek. Wczoraj na ulicy Zielonej prze
jechał wóz, naładowany drzewem, Ewę Mołtarzyó- 
ską, z Żubrzy, liczącą lat 16. Nieszczęśliwa ma 
dwie nogi złamane. Poszukiwania winnego zarzą
dzono.

Zwłoki nowonarodzona go dziecięcia znaleziono 
wczoraj porzneone przy ulicy Kaleczej, za parkanem 
realności pod 1. I I .

Wykaz inspekejl e. k. dyrekcji poHeJl
z dnia 15. lutego. Skradzion gospodarzowi J . L. 
z Nawarji parę koni, kasztanów, z wozem, a pani 
J . A. z wozu futro lisie z kołnierzem skankowym, 
o czamem snkiennem pokryciu. — Straż policyjna 
aresztowała Karola Wolfa, byłego konduktora tram
wajowego, z skradzionym garniturem kamgarnowym, 
Leona Kohna, z powoda podejrzanego sprzedawania 
srebrnego zegarka cylindra, a M. Sch. z powodu 
podejrzanego sprzedawania trzech kul bilardowych. 
— Złożono w policji znaleziony naszyjnik damski, 
pugilares z biletem na prenumeratę Gazety Lwow
skiej na imię Samuela Kwaśnickiego.

W arszaw a 14. lutege. Wczoraj przedstawiono 
na scenie teatru Rozmaitości komedję Zofji Meller - 
wej: „Dwie miary". Sztuka tonie nowa wprawdzie, 
bo grana już na innych scenach, lecz zawsze świeża, 
czego najlepszym dowodem powodzenie, jakiego do
znała. Jeżeli sztuka ta, grana gdzieindziej, zyskała 
uznanie, to tem świetniejszem było ono na scenie 
warszawskie’. Przyczyniło się do tego doskonałe ode
granie tak poszczególnych ról, jak i scen zbiorowych, 
Role kobiece, wymagające niezmiernie subtelnej gry, 
doskonałego cieniowania nczuć i szermierki słów, 
objęły panie: Lfide i Lebrunowa. Pierwszej z nieb 
trzeba przyznać, że grała prześlicznie. W grze jej, 
jak zawsze, podziwialiśmy do doskonałeśei doprowa
dzoną finezję kobiecą, której pozazdrościć może pani 
Liide każda artystka. W grze jej podnieść musimy 
doskonałą harmonję całości, do której przyczynia się 
zawsze najgnstewniejszs toaleta, stanowiąca często 
połowę gry w sztukach salonowych. Z  mężczyzn 
pierwszeństwo należy się przyznać p. Tatarkiewi
czowi.

Kółko artystów malarzy, literatów 1 zwolenni
ków sztuki powzięli myśl uczczenia trzydsjestopię- 
cloletniej działalności naszege karykaturzysty, Fran
ciszka Kostrzewskiego, składkową biesiadą, która 
odbędzie się dnia 18. marca w salach resursy ku
pieckiej .

P o cn ań  14. lutego. Pau Napoleon Kościesza 
Żaba, znany nasz podróżnik, przybył wczoraj do 
naszego miasta. Będzie tu miał niebawem kilka od
czytów o ewych podróżach po Ameryce, Nowej Ze- 
landji 1 Amtralji.

W niedzielę przejeżdżało tu 20 osób, które u- 
dawały się do Ameryki. Byli to zn6vr sami tylko 
Polacy.

Petersburg 11. lnreg >. Juenyj Kraj odm lazł 
gdzieś w charkowskich archiwach niepozbawioną hu
moru korespondencję, dotyczącą przeniewierstwa, 
którego rzekomo stać się miała winną małżonka nie
jakiego porucznika P . , konsystnjącego onego czasn 
w Charkowie. Historję tę opowiada Juenyj Kraj w 
sposób następujący:

„Porucznik P. ożeniony z osobą wykształconą 
a niezamożną, otrzymał nzkaz wymarszu ze swoim 
bataljonem do jednego z dalszych powiatów gnbernji. 
Wkrótce po opuszczeniu domu, otrzymuje miody mał
żonek od swej żony l is t , zawiei ający następujące 
wyrazy:

„List twój, mój najdroższy, zastał mię w ob
jęciach Morfensza, któremu poświęcam teraz więcej 
czasn niż przy tobie, oddając się słodkim snom i 
marz. niom.~

Oburzony niegodziwością swęj żony i Morfen
sza , zazdrośny porucznik pokazał list żony swemu 
dowódcy. Ten w dowód współczucia wysłał niezwło
cznie odezwę do policji, aby wyszukała Morfensza, 
dowiedziała się gdzie mieszka, czem się trudni itd. 
Wkrótee policja odpowiedziała, że ani te raz , ani 
przedtem nie mieszkał w Charkowie żaden Morfcnsz. 
Nie mogąc pojąć tak szczególnej koniunktury wypad
ków, obrażony nie na żarty porucznik P., skarży się 
przed władzą wyższą, i żąda jej pomocy i rozwodu. 
Władza przeczytawszy list, stanowiący „corpns de- 
licti", odgadła jego znaczenie, i tu kończy się tragi- 
komedja, której ostatni epizod stanowi odezwa do 
policji: „Aby zaprzestała poszukiwań osoby niejakie
go p. Morfensza, albowiem tenże okazał się być oso
bistością urojoną, jako istota należąca do mitologji 
greckiej. “

Szalona gra. Terminatorzy bronzowniczy, Ju- 
Ijan D. i Aleksander B ., obaj 19-letni, pracowali 
wspólnie w • składzie pana F . , w domu 1. 17 przy 
ulicy Długiej w Warszawie. Żyli ze sobą dobrze i 
zabav lali się często razem. W tych dniach po skoń
czeniu roboty w warstacie, rozpoczęli grę w karty. 
Jako stawka gry, stanęła szklanka witryoleju. Kto 
przegra trzy razy z rzędu, ten witryolej ów wypije. 
Gra rozpoczęła się. Po kilka wahaniach losu nako
niec, trzy partje z rzędu przegrał Jnljan D. Rpeł
nił on natychmiast warunek gry i wypił trujący płyn. 
W kiika minut nieszczęśliwy w okropnych boleściach 
wyzionął dneha.

W ybór żon. W miasteczku Janowie, niedaleko 
Kowna, odbyło się znów arcyciekawe, godne zazna
czenia widowisko. Na rynLu. janowskim zgromadziło 
się mnóstwo burłaków, staroobi idowców obojej płci. 
Oelem tego licznego zabrania był wybór żon pi zez 
młodzież męzką. Dziewczęta zajęły miejsce po je
dnej stronie. Skoro która z nich została wybraną, 
rozpoczynała się pomiędzy jej rodzicami a kandyda
tem na męża ożywiona umuwa o warunki. Po zawar
ciu umowy następują zaraz zaręczyny, po których 
niebawem małżeństwo przychodzi do skntkn. Na o- 
statnim jarmarku janowskim złączyło się w ten ory
ginalny sposób kilkadziesiąt par. Korespodent Qae. 
14 arse zapewnia, iż nie ma prawie wypadku, aby 

dziewczyna, na którą padł wybór, stawiała jakie prze
szkody. Podobno kobiety burłaków są bardzo posłu
szne mężczyznom.

B ankruc tw o  tć a t rn  Dyrektor wiedeńskiego 
Karlteatru. p. Tewela, ustąpił z dyrekcji, nie mogąc

jej dla braku funduszów dalej prowadzić. Rzecz ta 
była do przewidzenia. Publiczność tak rzadko odwi- 
dzała w ostatnich czasach teatr, że kasa coraz 
większe okazywała pustki. Dalsza walka była dla 
przedsiębiorcy niemożliwą. Artyści udali się do na
miestniku z prośbą, ażeby im pozwolono grać aż do 
maja na działy. Cały personal godzi się na ten pro
jekt. a w jego imienin występują : Blasel, Brandl 
i Benedis.

Dobre Informacje. La ilustraeion espancla 
americana, podając opis katastrofy świętokrzyskiej, 
objaśnia, że jej sprawcami byli żydzi, a ludność 
warszawska, mszcząc się swej krzywdy, podpa 
liła (?) i zrabowała wszystkie domy przez izraelitów 
zamieszkałe.

Kobieta lordem. W Anglji wiele rozgłosu 
narobiła sprawa panny Mary Fearneaux, którą sta
wiono przed sądem w Birmingham. Oskarżono ją, 
Iż w męzkiem przebraniu wyłudziła, jako mniemany 
lord Artur Pelham, przeszło 7000 funtów sterlingów. 
Rola męzka szła jej jak z płatka, a złudzenie do
chodziło do tego stopnia, że wiele kobiet zakochało 
się w młodym lordzie. Lord bawił się w zdobywcy 
serc niewieścich Jedna z pań zakochanych, dowie
dziawszy się o mistyfikacji, dostała aż pomieszania 
zmysłów.

Do Ameryki wyemigrowało w ubiegłym roku 
z komitatu spiskiego 1627 osób. Sądząc ze zgłoszeń 
o paszportu, spodziewają się w rok" bieżącym jeszcze 
większej emigracji.

Ta D C hnltz, znany wydawca powieści tłuma
czonych na angielskie, którego zbiór dorósł do 2000 
tomów, zrobił prawdziwie wspaniały podarunek 
wszystkim współpracownikom tegoż zbioru. Na 
gwiazdkę buwiem nadesłał każdemu z autorów dwn- 
tysięczny ten zbiór w ozdobnej oprdwie.

Kolaffi a r t y s t k i ,  literactla i l i m .
T ea tr . Dziś we czwartek dnia 16. lntego 

„Kadet okrętowy", opera komiczna w 3 aktach 
F. Zella, przekład B. Czerwieńskiego, muzyka R. 
Genće.

* Na benefis reżysera naszego dramatu, p. Ale
ksandra P o d w y s z y ń s k i e g o ,  przedstawioną zo
stanie jntro po raz pierwszy komedja p. Adolfa 
Abrahamowicza, napisana wspólnie z beneficjantem, 
p. t. „Stare Gogi". W sztuce tej, z grzeczności 
dla beneficjanta, wystąpi pani German. Na przedsta 
wienie to wyspizedane są jnż wszystkie loże i jest 
więcej jak pewne, że benefis ten będzie jednym z 
najświetniejszych w sezonie.

„R oczn ika  pedagogicznego44, tom I., wy
dany nakładem Gebethnera i Wolffa, wyszedł z dru
ku i życzliwie przyjętym został przez czytającą 
publiczność, nauczycieli i prasę. Zachęceni tem przy- 
cbylnem przyjęciem i przeświadczeni, że wydawni
ctwo nasze beznżytecznem nie jest, mamy zamiar 
prowadzić je w dalszym ciągu, przy pomocy da
wniejszych i Dowych współpracowników. Życzeniem 
jest naszem, aby z każdym rokiem była treść „Ro
cznika* obfitszą i dokładniejszy dawała obraz naszej 
pracy na polu wychowawczem.

Uwiadamiając o tem, redakcja prosi najuprzej
miej o łaskawe nadsyłanie książek do oceny i wia
domości o szkołach, według w ikazówek i wzorów, 
znąjaująeycn się w I. tomie „Rocznika pedagog! 
cznego" i poleca łaskawym względom wydawnictwo 
swojo. 8. Dickstein.

Adres redakcji: Otbethntr i  Wolff, Warszawa.
Sprawy pedagogiczne coraz więcej zaczynają 

zajmować ipipję publiczną. Powstało w Warszawie 
pismo specjalnie pedagogji poświęcone, a obok tego 
wydawcy Gebethner i Wolff wydawać poczęli „Ro
cznik pedagogiczny". Przed miesiącem ukazał się 
I. tom pod redakcją p. R Dickstelna. Duży tom 
w 8ce z 26. arkuszy złożony, zawiera następujące 
działy: 1] Rozprawy pedagogiczno-nankowe. 2) Roz
biory i sprawozdania. 3) Przegląd sprawozdań 1 pro
gramów szkolnych. 4) Wiadomości statystyczne. 
5) Rozmaitości. 6) Bibljografja polski i zagraniczna. 
Rozprawek jest 5 : Adolfa D y g a s i ń s k i e g o :
0  nauczania poglądu^em w szkole elementarnej: 
Samuela D i c k s t e i n a :  Kilka uwag nad programem 
matematyki w klasach niższych szkół gimnazjalnych
1 realnych; Jana A m b o r s k i e g o :  Słówko o nau
czania języka francuskiego; Henryka J a w o r s k i e 
go:  Nowa pomoc naukowa w nauce rysunku nuto
wego ; Stanisława K r a m s z t y k a :  O znaczenia 
i wykładzie fizyki w szkołach żeńskich. Praca p. 
Władysława Z a w a d z k i e g o :  Rznt oka na dzieje 
lwowskiego towarzystwa pedagogicznego, zamyka tę 
pierwszą część „Rocznika". Część 2ga r o z b i o r ó w  
i s p r a w o z d a ń  zawiera XI. poddziałów, obejma 
jących sumienne oceny dzieł w zakres nauczania i 
pedagogiki wchodzących. Poddanych krytyce auto
rów zliczyliśmy okazałą liczbę lz71 i ten szczegół 
jest dostateczny, aby wykazać, jak starannie i po
ważnie redaktor rzecz swoją pojmował i wykonał 
Pierwszy ten tom zasługiwałby nie na taką, jak 
nasza, wzmiankę bibliograficzną, ale na obszerny 
rozbiór, w każdym zaś razie na jak największe roz
szerzenie w Galicji, której bardzo wiele miejsca po
święcono. Dziwić się tylko należy, iż dzieło tak 
ważne i tak pożyteczne zaledwie 23 współpracowni
ków w całej Polsce znalazło.

Powyżej umieszczamy odezwę redakcji „noCznika 
pedagogicznego".

Buch stowarzyszeń.
Wa’ne zgromadzenie Stowarzyszenia mło

dzieży handlowej, n« które dyrekcja wszystkich swo
ich członków uprzejmie zaprasza, odbędzie się w nie
dzielę 19. bm. o godz 4. po południa w K*li Koła. 
Na porządku dziennym: Odczj tanie protokółu z osta
tniego Walnego zgromadzenia. Sprawozdanie z rocz
nych czynności dyrekcji i  z obrotu funduszów, oraz 
wnioski komisji rewizyjnej. Bndżet na r. 1882. Za
mianowanie członka honorowego. 1 ybór dyrekcji i 
wydziału.

Z IZBY SĄDOWEJ.
Lwów 15. lutego. (Shylock, <U* tym ratem  

nie tyd). Przypomną sobie czytelnicy jedną z 
kronik p. Lama w Ls, Polskim z r. 1880, gdzie 
było opowiedziane, że pewnego włościanina według 
wszelkich reguł prawa i procedury sądowej, w j- 
zuto w Dolińskim powiecie z całego mienia i zli
cytowano do szczętu, a powód do tego dała jedna 
krowa, zajęta temuż włościaninowi przez p. Karola 
Ż e b r o w s k i e g o ,  właściciela ucząstku w Rnia- 
ziołuce, słynącego z pieniaetwa i wyzyskiwania 
ludu. Historję tego procesu, który w toku lat p o 
czątek jego sięga bowiem jeszcze roku 1869) 
opierał się bezskutecznie nawet o Wiedeń, o ce
sarza i o prokuratorję karną — opisano nareszcie 
szczegółowo w jednem z lwowskich czasopiun w

korespondencji z Doliny d. 14. maja r. 1881 u- 
mieszczonej.

P. Karol Z e b r o w s k i  uczuł się grodze do
tknięty tą korespondencją, i wytoczył proces pra
sowy przed trybunałem lwvwskim przeciwko au
torowi jej p. Janowi Brodzicz Zawadzkiemu, i 
dziś odbyła się rozprawa przed ławą przysięgłych, 
która nader fatalny wzięła obrót dla oskarżyciela. 
Tenże jawił się z zastępcą drem Lubińskim, pod
czas gdy oskarżony p. Z a w a d z k i  stanął z o- 
brońcą p. Jackowskim i kilkunastu świadkami, na 
udowodnienie prawdziwości szczegółów korespon
dencji.

Świadek Jan S c h u l z ,  kolonibta. zeznał, że 
chcąc kupić w KLiaziołuce parę gruntów bantu 
włościańskiego, udał bię do p. Żebrowskiego, mie
niącego siebie „kuratorem banku włościańskiego.“ 
Ten odebrał od niego zadatek, a do zawarcia kon
traktu odesłał Schulza do miejscowego ajenta 
banku. Kontrakt nie przyszedł do akutkn. łacz 
pieniądze p r z e p a d ł y  u Żebrowskiego.

Połańka J  a c y n i a k zeznała, że p. Żebrow
ski podmówił matkę jej Nastunię Luczyszyn, aby 
jej odebrała kawałek gruLtu zapisanego intercyzą 
I ’ił  nawet pomoc do tego, wysyłając swoje pługi 
i parobków dla przeorania zasianej tam hreczki. 
Ratujących swoje mienie zbito pod komenda pan* 
Żebrowskiego, a następnie w drodze procesu wy
darto im grunt, który nabył p. Ż. za kilkanaście 
gid-, a potem odprzedał koloniście za 70 gid. Ja- 
cyniakowie zapłacili przytem samych kosztów 
24 gid.

Jan W a l t e r  zgodził się z panem Zebrow
skim, jako „kuratorem banku włościańskiego*, o 
kupno pewnego gruntu za 300 gid. i dał zadatku 
50 gid. Budując na prawomocność umowy spro
wadził się nawet na grunt. Nagle ten sam grunt
sprzedano za 350 gid. jakiemuś Librowi HenKt, 
a Waltera wyrzucono, nie zwracając mu zadatku,

Iwan F e c y n i a zeznał; Pan Żebrowski o- 
głosił, iż m® łąkę na sprzedaż za 400 gid. Przy
stałem na cenę, i z polecania p. Żebrowskiego
zgłosiłem się doń za parę godzin świadkami i
pieniądzm. do spisania kontraktn. Żebrowski ode
brał, przeliczył i schował do kieszeni 400 gid. i 
zabrał się niby do pisania kontraktu. Po chwili 
jednak przeprosił nas wszystkich obecnych, iż ma 
gości, i żebyśmy przyszli nazajutrz. Przyszliśmy, 
lecz oświadczył, że nic ma czasu, musi bowiem 
natychmiast wyjeżdżać do Lwowa. Musieliśmy te
dy na nową przystać zwłokę. Tak powtarzało się 
kilka razy, wreszcie wyrzucił mnie za drzwi, a 
p i e n i ą d z e  do  d z i ś  d n i a  p r z e p a d ł y .

Mikoła La l c a  Pożyczyłem od Żebrowskiego 
20 gid., z których z góry odtrącił sobie 5 gid. 
Na zastaw dałem mu blizko mórg pola z warun
kiem, że jeżeli do pół roku nie zwrócę 20 gid. 
długu, pole przechodzi na własność Ź. za dopła
tą 15 gid. \V terminie nie mogłem zwrócić. Przy
szedł tedy do mnie Żebrowski i zaproponował, że 
mi odda grunt zastawiony, gdyż na nim ciąży 
dług bankowy, ale mi z to mam oddać łąkę do trzech 
morgów zajmującą. Mikoła przyciśnięty przystał i 
dał na piśmie. Zebrowski objął łąkę, ale gruntu 
pierwotnie zastawmnego nie oddał, skrzywdzone
go wyłajał i wyrzucił, a nawet fałszywie przy
siąg] w sądzie ze swoimi świadkami Wasylem 
Mątwijszynem itp.

Iwan P r o c i o w : Zebrowski złupał rai w r. 
1869 krowę na drodze. W skutek nieświadomości 
termin polityczny 8 -dniowy do reklamacji krowy 
minął. Sprawa tedy poszła na drogę sądową. Że
browski trzymał krową moją kilka la t , doi! ją i 
użytkował, a naliczył sobie 400 gid. kosztów, któ
re mu sąd doliński przyznał. Zabrano mi w sku
tek tego 9 sztuk bydła, zlicytowano grunt i roze
brano chałupę nad głowami, przy asystencji żan
darmów , urzędników itp. Na skargę do N. Pana 
już od dwóch lat toczy się sprawa znów w sądzie 
dolińskim i nie ma rezultatu.

Kość F e d y n i a k z«znał: Żebrowski wysłał 
swoich parobków, Matwijszyna i Senia, do mego 
lasn, gdzie zrąbano mi dwa sągi drzewa. Na za
żalenie moje, Żebrowski uniewinnia! się, że nic o 
tem nie wie i przepraszał. Zaniechałem tedy po
czynić kroki sądowe. W rok później jednak Ze
browski zrobił mi prowizorjum, Matwijszyn itp. 
zaprzysięgli, i sąd doliński oddał mój I»s Żebrow
skiemu w posiadanie, zrobiwszy granicę przez dłu
gość całego lasu, tak jak szeroko przy wyrębywaniu 
tych sągów zajęli. Wytoczyłem mu proces o własność, 
tymczasem Żebrowski wyciął wszystkie drzewa na 
kawałku kwestjonow»nym, i potem dobrowolnio 
mi oddał goły grunt. Przy tej sposobności także 
w gromadzkim iesie zrąbał blisko 800 sągów i to 
mu wszystko uszło.

Powszechne oburzenie opanowało wszystkich 
obecnych słuchających tych zeimań poć przysięgą 
składanych, a sam zastępca oskarżyciela, tłu
maczącego się ze wszystkiego rabulistycznie, o- 
świadczył przed trybunałem, że odstępuje 
swojego klienta. Tak się skończyła rozprawa 
zrana. Popołudniu wysłuchano jeszcze parę 
świadków, którzy potwierdzili te zdzierstwa i nie
prawości, a len z nich dodał fakt, o wprowa
dzeniu w błąd komisji likwidacyjnej, Ltóra, gdy 
się Żebrowski spalił w r. 1878, zjechała była 
z asekuracji na otaksowanie szkody. Jednam sło 
wem, cały szereg — s a m y c h  s p r a w  k r y m i g  
n a l n  y ch.

Ponieważ w korespondencji wspomnianej au
tor napomknął, że „Żebrowski jest wycbowuicem 
akademji w Brygidkach*, więc odczytano świa
dectwa if różnych sądów galicyjskich i okazało 
się, że Żebrowski w sądzie przemyskim był dwu
krotnie w śledztwie za gwałt publiczny i ciężkie 
uszkodzenie ciała, a trybunał kamy lwowski w r. 
1847 skazał go by! za zbrodnię kradzieży na 
1 rok, następnie .zaś w roku 1850 również 
za zbrodnię kradzieży na trzy lat ciężkiego wię
zienia.

— Co pan oskarżyciel na to? — pyta prze
wodniczący kensyljorz Sawczyński, który nawia
sem mówiąc, co chwila musiał w karbach utrzy
mywać pełną zaiozumiałości gadatliwość Że
browskiego.

— To się mnie nie tyczy odpowiada zaga
dnięty z całą efronterją.—Jest dnżn Żebrowskich 
— Ziobrowskich na świecie — zresztą ją byłem 
wówczas na loiee i fizyce we Lwowie (we
sołość.)

— Ależ panie, regi,tratura tutejszego sądu 
pisze wyraźnie: „Karol Żebrowski, obecnie wła
ściciel realności w Kniazi duce, 52 lat, żonaty, 
bezdzietny." Wszystko się zgadza, choć pan wó
wczas byłeś na loice.

Oskarżyciel indygnowany ubiera futro i chce- 
się wynosić ze sali. Sędziowie zwracają uwagę je
go, że gdy się wyniesie, proces upada. Zebrowski 
zostaje tedy do końca, i rozszerza oskarżenie swo
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je z powodu, że p. Zawadzki zarzucił mu przed 
sądem namawianie świadka Schulza do fałszywych 
zeznań.

Odczytane jeszcze parę aktów sądowych, o- 
krótnie zawiłych, a odnoszących się do procesu o 
krowę Procia, i przewodniczący zamknął rozprawę 
dowodową, zwracając uwagę stron, że ponieważ 
korespondencja była d 14. maja, a oskarżony p. 
Zawadzki dopiero d. 6 . października 1881 został 
przesłuchany, zaszło przedawnienie co do odpo 
wiedzialności p. Zawadzkiego. A gdy strony ob
stawały inaczej — trybunat z urzędu uchwalił, 
iż zachodzi przedawnienie. Następnie sformułował 
tylko jedno pytanie, czy p. Zawadzki winien jest, 
że fałszywie obwinił p. Żebrowskiego o namawia
nie świadka Schulza do fałszywych zeznań. Obroń
ca Jackowski podniósł z naciskiem, iż podobne 
fakta nadużyć mogą się dziać bezkarnie, w nich 
to bowiem należy szukać sekretu wielu przykrych 
objawów socjalnych w kraiu.

Przysięgli j e d n o g ł o ś n i e  uniewinnili pana 
Zawadzkiego. Oskarżyciel zaś, skazany na koszta 
zapowiedział skargę o nieważność. Mniemamy, że 
prokuratorja powinna tu z urzędu wystąpić na
tychmiast, bo takie rzeczy nawet pomiędzy dzi
kiem! ludźmi w Afryce n e uchodzą.

Poznań 14 lutego (Procw socjalistów.) 
Narwlsk* oskarżonycL podiliśmy już poprzednio. 
Król. prokuratorja obwinie podsądnych Mendelsohna, 
Jankowską 1 Truszkowskiego, że jako zwo.ennicy 
rewolucyjnego socjalizmu i agitatorowie tegoż przy
byli w sierpniu r. z do Poznania, aby tn miedzy 
robotnikami krzewić socjalizm. W tym to celu prze
bywali tn przez kilka tygodni, nie zameldowawszy 
się na policji, agitowali między rzemieślnikami, ro
botnikami lnbrycznymi, tudzież przez| rozrzuca
nie broszu- pism ulotnych, przez zebrania zakazane 
a nie zameldowane policji. Agitowali na każdym 
kroku, po ulicach, w ogrodach, w wzynkowniach, 
w domach prywatnych, słowem wszędzie, gdzie tylko 
spotkać mogli się z robotnikami, albo dokąd im się 
ich zwołać udało. Zawiązywali również kółka, w 
które także młodzież wyższych klas gimnazjalnych 
wciągnąć usiłowali. Z pism socjalistycznych rozsze
rzali tu Równość, pismo wychodzące w Genewie, 
Kwestjonarjusz roboczy, Kto z cnego żyje, Przed
świt i t  p. O agitacjach w Poznaniu podaje kiól. 
proicuratorjs szczegóły, twierdząc, jakoby żywioły 
socjalno-aemokratyczne były sporadycznemi w Pozna
niu, & mianowicie sprzyjali temu kierunkowi, „ziom
kowie” podsądnych przybyli z Królestwa Polskiego, 
Do tych też zbliżyli się najprzód Mendelsohn, Jan
kowska i Truszkowski, i za ich to pomocą rozsze 
rzyli swoją czynność, pozyskawszy niebawem Gory- 
szewskiego, Bnjakiewicza i innych.

Agitacje te wyszły na jaw dopiero przez ogło
szenia w pismach polskich. Orędownik i Kurjer Po
znański przestrzegały przed tymi szkodliwymi a tak 
niebezpiecznymi propagatorami idei socjalistycznych. 
Te wystąpienia publiczne dopiero — jak twierdzi 
król. prokuratorja — zwróciły uwagę policji w stronę 
agitacyj socjalistycznych, .Ścigano jej przeto w Po
znaniu i na, prowincji w Kawioru, w Inowrocławiu, 
w Gnieźnie, a nadto w Toruniu. Zmiarkowawszy to 
zagraniczni agitatorowie, powynosili eię z Poznania, 
wracali jednak raz po raz, aby utrzymać r wiązek 
z pozyskanymi, którzy im zresztą ałetwiali ten po
byt. Jankowska najprzód wyniosła się z Poznania, 
aresztowano ją 11. września w Bydgoszczy.

W pomieszkaniu Kosobuckiego spędzili Mendel 
sohn i Truszkowski ostatnie chwile, on ich też uga- 
szczal. Janiszewski użył pomocy Desperaka, aby 
swoich towarzyszów wyprawić z miasta, nadmienia
jąc, że policja ich ściga, i że ich przeto w jakikol 
wiek sposób bezpiecznie ukryć trzeba. Zaprowadził 
on Desperaka do Kosobuckiego, gdzie ci dwa] się 
znajdowali i radził z KosobucLim nad ucieczką. 
Wpierw udali się Truszkowski i Janiszewski do Sa
wicza, następnie wysłano Desperaka naprzód do Ko- 
belniey z kutrem, który był w mieszkaniu Kosobu- 
ukiego, a . Cendelsobu i Kosobucki pojechali do Ko- 
belnicy dorożką. W Kwbelnicy oddal Desperat Men- 
delsohnowi jego kufer, a tenże pojechał dalej do 
Gniezna w towarzystwie Kosobuckiego który twier
dzi, że tylko za interesami pojeehał był do Gniezna, 
zkąd niebawem powrócił do Poznania. Mendelsohna 
aresztowała policja w pierwszych dniach września 
w Bydgoszczy, Truszkowskiego przytrzymano 4. 
września w Sawiczu, a następnie Janiszewskiego i 
Guryszewskiego. Przy aresztowaniu zabrano znaczną 
liczbę brosznr i innych druków socjalistycznych, a 
n»dto listy kompromitujące aresztowanych, jako zo 
stających w związku z zagranicznym socjalizmem. 
U Jankowskiej znaleziono oprócz różnych kosztu 
rvnośc 220 marek i . 300 ..-anków w gotówce.

Forum sądowe, z pięcin sędziów złożone, włą
cznie z przewodniczącym, dyrektorem sądu ziemiań
skiego. p S c h e l l b a c h ,  król. proknratorję zastępuje 
p. He i n e ma n n ,  miejsce tłómacza przysięgłego za
jął p Mi c h a l s k i ,  a jako obrońcy zasiedli pp. rze
cznik i notarjusz dr. J a ż d ż e w s k i ,  radca spra
wiedliwości L e  Y i s e n r  i rzecznik dr. Le wi ńs k i .

Rolnictwo przemysł i handel.
Komitet Towarzystwa gospodarskiego galic.

podaje nioiejszem do wiadomości, i i  dla członków Towa
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego, jadących na walne 
zgromadzenie do Lwowa, przyznały koleje następujące 
obniżenie — za okazaniem karty legitymacyjnej komi
tetu

1. Kolej Karola Ludwika — 331/,*!,, — dla jadąoych 
II klasą pociąg-Jm osobowym lub mięazanym, a to w 
ten gposób, że za opłatą biletu I klasy u kierunku do 
Lwowa, można odbyć podróż tam i nazad w wagonie 
II. klasy.

Obniżenie służy od 17. lutego do 3. marca włącznie
2. Kolej Węgiersko - Galicyjska — również na czas 

od 17. lutego do 3. marca bilety II. klasy — a to za 
opłatą półtora biletu III. klasy.

Tak „ż samo obniżenie przyznała i kolej Albrechta. 
N atom iast:

3. Kolej Czei mowiecka przyznała obniżenie 33‘/ ,0|0 
tak dla jadących II. jako te! III klasą, lecz tylko na 
czas ou 20. do 28. lutego włącznie — za swemi własne- 
mi kartam i legitymacyjnemi.

Jadący II. klasą mogą na tej kolii nżywać także po
ciągów pospiesznych.

Chcący korzystać z tych obniżeń, raczą się zgłosić 
do komitetu po karty legitymacyjne.

L w o w sk a  Izb a  h an d lo w a  I p rz e m y s ło w a  ogłasza: 
Termin do wniesienia zgłoszeń na międzynarodową wy
stawę win i spirytusów w Bordeauz przedłużony został 
d la  obcych wystawców do 15. m irca 1882.

K olej tra n sw e rsa ln a . Projakti tej kolei postąpiły 
do tego stopnia, że niebawem rozpoczną się prace nad 
projeztami szczegółowemi, programem budowy i organi
zacją personaln budowy i wykupu a gruntów. Zaraz na 
wiosnę prze lsięwzięte będą oględziny linji przez władzę 
polityczną. Na pokrycie kosztów wypracowania proje
któw, tudzież kosztów budowy w roku 1882 ma dyrekoja 
budowy do dyspozycji, oprócz zawotowanego ustaw ą z 
dnia 23. grudnia 1831 krely tu  w sumie półtrzecia miljo- 
na, także subwencję krajową w sumie 1,100.000 *łr.

Przegląd polityczny.
Lwów 16. lutego.

Dziś z tana miało nastąpić ukonstytuowanie 
wiecu rabinów i starowierców żydowskich. Bepor- 
terów dziennikarskich nie dopuszczono, więc na 
razie nie wiemy, co się stało. Do zgromadzenia 
należy około 400 osób, pomiędzy któremi właściwi 
rabini prawie znikają. Do protestu rady wyzna
niowej lwowskiej przyłączyły się dziś przełożeń- 
stwa w Brodach, Czerniowcach i Buczaczu, odma
wiając rabinom prawa do reprezentowania ich na 
wiecu, który przeto uważają za samozwańczy i bez 
porozumienia z gminami występujący.

Polit. Con. z a p r z e c z a  dziś stanowczo, ja
koby istniał zamiar, w procesie o knowania ro
syjskie we Lwowie, d e l e g o w a ć  i n n y  sąd.  
Ewentualnie tylko mogą być delegowane komisje 
śledcze na miejsca, które się okazały o g n i s k a m i  
p r o p a g a n d y .  Równolegle z tym postępują do
chodzenia policyjne i admmistratywne. — Dr. Ju- 
Ijan Celewicz, profesor gimnazjalny, zaprzecza w 
Ń. Pressie, jakoby był aresztowany.

O rozprawie budżetowej, która wreszcie dziś 
będzie zamkniętą, donosiliśmy, że p. Smolka we
zwał do porządku Jaques». Stało się to wskutek 
wyrażenia tego posła, że rząd w stosunkach swo
ich z prawica, dopuszcza się n i e g o d n e g o  
l i c y t o w a n i a  i n t e r e s ó w  publicznych (wttrde- 
lose Feilbietung). Jaąues odwołał tylko słowo 
„wiirdelos0, i dla tego to wczoraj p. Smolka u- 
trzymał w mocy swoje wezwanie do porządku. Z 
posłów polskich przemawiał wczoraj tylko pan 
Czartoryski, a po zamknięciu dyskusji, nie pan 
Hausner ale Itieger został wybrany mówcą jene- 
ralnym prawicy. Po uehwaleniu funduszu dypozy- 
cyjnego nastąpi kilkudniowa pszerwa w obradach 
Izby, ponieważ posłowie czescy jadą na wybory 
do Pragi.

Wiener Allg. Ztg. donosi, że w kołach 
polskich prowadzi się żywa agitacja, mająca na 
celu urządzenie osobnej dyrekcji dla kolei gali
cyjskich. któraby obejmowała także agendy jene- 
ramej inspekcji. 0  podobnych zamiarach nic 
nam nie wiadomo; to tylko pewna, że na na
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stępnej sesji parlamentarnej ponowią Polacy re
zolucję, dotyczącą przeniesienia niektórych za
rządów galic. kolei żelaznych do kraju.

Z teatru wojny nadeszły dziś świeże ra- 
porta. Wynika z nich, że główna koncentracja 
powstańców istnieje ciągle jeszcze w tak zwanem 
Zagorju pomiędzy Foczą a Mostarem. W Kry- 
woszy zaś wojska cesarskie zajęte są ufortyfiko
waniem zajętych dnia 11. bm. pozycyj, albowiem 
nowe oddziały pokazują się ze wszech stron, a 
osobliwie od graniey czarnogórskiej. Mieszkańców 
Rizana i okolicy rozzbrojouo, i ogłoszono tam sądy 
doraźne. Jen. Winterhalter wydeł w Risano roz
kaz dzienny, pochwalający wojsko za szturm na 
Ledenice i Orahowacz.

Przed kilku dniami doniósł telegram urzędo
wy o istnieniu bandy jakiegoś Salkolorty w Her
cegowinie. Według dzisiejszych informaeyj nazywa 
się on Salkoforta, jest Turkiem, do r. 1878 był 
urzędnikiem policyjnym w Newesinju i odznaczał 
się prześladowaniem chrześcian.

Tagblatt donosi z Grawozy : W ruinach Ora- 
howacza w Krywoszy znaleziono w domu glawara 
w kasie gminnej 3150 złr. w złocie, tudzież 
dwie karty jeneralnego sztabu z napisami rosyj- 
skiemi. {

Tagblatt donosi z Kotaru, że skarb ks. czar
nogórskiego, który był zniknął, znajduje się bez 
wątpienia w ręku powstańców^

Książę Czarnogórski powrócił dnia 12. b. m. 
do Antiyari. W  Cetyni zaś rej wodzi wojewoda 
Bożo-Petrowicz. jeden z najsławniejszych agitato
rów przeciwko Austrji.

N. fe. P/esje pociesza się dziś, że carowa 
ma żywe sjmpatje dla Austrji, i zdoła powstrzy
mać cara od nieprzyjaznych kroków- Bardzo to 
słaba pociecha. Również za bajkę uwsiać należy 
domysły niektórych dzienników, że Beust pracuje 
w Taryżu nad sklejeniem ewentualnego sojuszu 
Francji, Rosji i Austrji.

Na giełdzie paryskiej obiegała d 15. bm. po
głoska, że Bontoux i Feder puszczeni zostali na 
wolną stopę za złożeniem kaucji.

Utrzymują, że przybyły do Wiednia z Pary
ża serbski minister skarbu Mijatowicz, traktuje 
z zarządem austrjackiej kolei państwa (Staats- 
bahn), aby podjął się dalszej budowy kolei 
serbskich.

Z Belgradu 13go lutego doneszą dziennikom 
rosyjskim: Według obiegających tu pogłosek, 
rząd serbski zamierza wystawić mały korpus ob 
serwacyjny na granicy Bośnii. W tym celu po
stanowił podobno uruchomić pewną liczbę bataljo- 
nów milicji pierwszego powołania. Agitacja za po
wstaniem tymczasem wzrasta.

Uaulo%8 pisząc o wydaleniu Ławrowa, do któ
rego zobowiązał się jeszcze Gambetta przed rzą
dem rosyjskim, nie zaś gabinet Freycinefa, po
mówił J. Turgeniewa o ścisłe stosunki z Ławro- 
wem. Turgeniew zaprotestował temu, tłumacząc 
się w liście do redaktora dziennika Oaulois, że 
raz tylko w życiu miał do czynienia z Ławrowem, 
którego poznał był w Pet< rsburgu po wyjściu jego 
z wojska, a mianowicie widział się z nim w P a
ryżu wtedy, gdy ulegając prośbie, wprowadził 
Ławrowa do istniejącego tamże mt zyk&lno-literae 
kiego stowarzyszenia „Cercie des artistes russe.“ 
Pod względem politycznym, kończy sędziwy pi
sarz, nic nigdy nie miał wspólnego z Ławrewem, 
owszem, ten ostatni w pismach swych zarzucał 
Turgeniewowi wstecznictwo.

Z Petersburga donoszą, że mohilewsLa ko* 
misja gubernjalna uchwaliła zaprojektować, aby 
żydzi byli wydaleni ze wsi, mieszkali tylko w 
miasteczkach i aby nie wolno im było trudnić się 
wyszynkiem spirytuozów.

Prof. Hófler, jeden z matadorów niemieckich 
uniwersytetu prazLego, podał się na pensję.

Wskutek krachu paryskiego zbankrutowały 
dwie wielkie firmy bankierskie w Bawarji: Erzber- 
ger i Pfister.

Teliraniy własne „Dzim P o lsfeo ."
(R) W iedeń 16. lutego. Wczorajsza mowa 

ks. Czartoryskiego w rozprawie budżetowej, odpar
ła świetnie twierdzenie Carnerego i Wurmbrandta, 
iż nigdy nie gemamizowano. Mówca puwołał całe 
generacje na świadków przeciwko temu twierdze
niu. W Galicji germanizowano tak, że nawet re- 
ligji musiały się dzieci uczyć po niemiecku. Wszy 
stkie dzieje Słowian są tylko szeregiem odporu 
przed naciskiem Niemców, a dzieje Polski świad
czą o tern od czasu walk z krzyżakami, aż po rzą 
dy Bismarka.

(R.) Wiedeń 16. lutego. Kiub czeski posta
nowił do komisji cłowej wybrać Riegera. Lobko- 
wicha, Meznika, Schindlera i Krekztgo.— W ko
misji petycyjnej referowtł wczoraj Wiesenburg, 
o petycji dyumistów względem polepszenia ich 
sytuacji, a komisja przemysłowa obradowała dalej 
nad projektem reformy przemysłowej.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 15. lutego. Komenda jeneralna z 

Serajewa donosi 14. bm. w nocy. Pod Foczą było 
13. bm. spokojnie Powstańcy ukazują się w oko- 
licj Trnowy, uchodzą jednak przed zbliżającemi 
się do nich oddziałami patroluj^cemi. Podług na- 
deszłego raportu stracili powstańcy w utarczce pod 
Tmową 10. bm. 100 ludzi w zabitych i rannych. 
Komenda miejscowa z Newesinie donosi 14. bm. 
że zabrany 7. bm. pod Jaseną lekko ranny szere
gowiec G o m o l a  z 7 pułku uszedł w nocy z 11. 
na 12. bm. i przybył do Stolacza.

W iedeń 15. lutego. Jenerał J o w a n o w i c z  
donosi urzędownie dnia 14. bm. Ośmnasta dy
wizja, wyruszywszy z Mostaru i Newesynii doko
nała zpjęcia i obwarowania pogórza Zimje. W Za
górzu, pod Ulokiem i na pagóizu susjenickiem 
skoncentrowali się powstańcy, co przez rekone
sanse stwierdzonem zostało. Bandy te napadają 
wsie pograniczne. Wojsko zajmuje wszystkie ko
munikacje iniądzj garnizonami. W Krywoszy u- 
siłowali powstańcy 12. b. m. napróżno zbliżyć się 
do okopów Ledenicy. Dziś zbierają się w lesie 
przy Konjicy i posuwają się ku Knezlaczowi, w 
którym wybuchł ogień. Prace około okopów zaję
tej przez wojska Ledenicy postępują, obecnie za
taczają na nie działa. W Risano przystąpiono 
dziś do odebrania broni wszystkim mieszkańcom.

W rocław  15. lutego. Schlesisćhs Volkszei- 
tung otrzymuje wiadomość z Rzymu, iż papież 
proboszcza Berlińskiego H e r z o g a ,  którego pro
ponowała l:sta wrocławskiej kapituły katedralnej, 
chce zamianować biskupem wrocławskim. Prekoni- 
zacja jego ma wkrótce nastąpić.

Londyn 15. lutego. W Izbie niższej odparł 
D i l k e  zarzuty W o lffa  i B a t t l e t t a  i oświad
czył, że obecne trudności sprawy egipskiej są 
skutkiem przyjęcia polityki dawnego gabinetu. 
Urzędowe stosunki pomiędzy Francją i Anglią 6ą 
nader przyjazne, koncert europejski nie jest za
chwiany. Koncert ten jest najlepszym środkiem do 
rozwiązania trudności europejskich i zamorskich, 
a minister sądzi, że środek ten użyteczny będzie 
również w kwestji egipskiej. Według spra
wozdań urzędowych w Heracie me ma rewo
lucji.

Budapeszt 15. lutego. W sejmie węgierskim 
interpelował H e r m a n ,  czyli rząd wie o ukon
stytuowaniu pod przewodnictwem F a 1 k e n- 
s t e i  n a  szkolnego stowarzyszenia * niemie
ckiego, ktorego główną siedzibą jest Berlin, a któ
re w pismach ulotnych publicznie drażni Sasów 
siedmiogrodzkich przeciw Węgrom i utrzymuje z 
niemi przez emisariuszów stosunki, czy dalej rząd 
zamierza dowiedzieć się o tern w drodze urzędo
wej, postępować odpowiednio do rezultatów i zdać 
sprawę z tego Izbie?

P a ry  i  15. lutego. Wiadomości dziennikarskie 
o starciu się S a y a  z F r e y c i n e t e m  na wczo- 
rajszem posiedzeniu ministrów i o panującej mię
dzy nimi różnicy w zapatrywaniach są nieuzasa
dnione.

Według wiadomości z Londynu, Francja i An- 
glja nie wystosowały noty zbiorowej do mocarstw, 
lecz przesłały swym reprezentantom przy obcych 
dworach identyczne instrukcje w sprawie egip-

Wledeń 16. lutego godzina 2 min. 80. Losy 
kredytowe 174 50, Węg. akoje kredyt. 292 50, Akcje anglo- 
austr. 117-25, Akcje banku Union 115 25, Akcje kred. 
Karola Ludwika 289-60, Akcje kolei pólmcn6f 242 50, 
Akcje kolei południowej 125'—, Akcje kolei ilfóld/.kiej 
162 — Akcje kolei Eltbiaty 206 —, Akoje kolei Lwowsko- 
Czermonjsckiej 165'76, Akcje kolei wgg. pólnocno- 
wsobodmej 155*50, Wiedeńsk te losy 122 —. Akcje kolei 
Rudolfa —•—, Alicje kolei Albrechta — , Węgierakie 
obligacje pańaówa w ałocie 93 —, Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjnb 99-60, Loay regulacji Ciasj — —, Losy 
tureckie 21-76, Węgierska renta 117 80, Akcje banku 
związkowego 107-75, Akcje banku obrotowego —•—, 
Akcje kolei węgierakc-galicyjskiej — , Akcje kolei 
państwowej —■—, Rubel papierowy 1*21* ,, Węgierskie 
losy 113*—. Mark niemiecki —*—. Uspos.: ustuone.

Wiedeń 16. lu fg n  godzina 5 min. 45. Jednolity 
dług Państwa w banknotach 74-15, w srbbrze 75 ŁJ, Renta 
wzlocie 9160, Losy pożyczki a roku 1860 127-76, Akcje 
baiki* wiedeńskiego 811-—. kredytowego 293 75, Lonuyn 
120-10, Srebro — , Napoleond’or 9 52, Dukat cea. 
men. 6-64, 100 marek niemieckich 58-50.

Paryż S°/, Renta 81-90.
B erlin  15 lutego godz. 5 min. 45. Rosyjskie 

banknoty 20745, Akcje kredytowe 617 60, Loir'jardy 
21? —, Galicyjskie 124-—, Lolu Rumuński- i 62 25, Au- 
stijackie banknoty 170 80. Pe zamknięciu giełdy : kredy
towe — , Lombardy — .

Telegramy ibofcowe * dnia 15. lutego -
W i e d e ń :  Pezenioa 12-25 do 12-7b ri., i y to  — — do
— *ł.. jęczmień — do — ri., kukurudza -
do —•— zi., owies —•— do —•— zł^ okowita pr. 10.000 
liter procent 32 76 do 33-— zł. — f i s  d a p e s z t :  
Pezenioa 100 klgr .na wiosnę) 12-10 do 1213 ri., rzepak 
(na sierp.eń-wrzesień) —•— zł.— B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na Jcwieueń-maj) 221-75. żytc — , spiry.us loco 47 —, 
olej rzepakowy 66---. — f c s c i e .  i n :  Po.eióoa —•—, 
rzepik — — P a r y ż :  mąki 159 klgr. 63 76 fr., olej 
rzepakowy 71-— fr.,spirytus —•—. — W r o e ł a w :  Psze
nica — —, żyto —“—, owies — ■—, spirytus —*—, kuku- 
rudzL — . K o l o n i a :  Rtzemoa —•—.

N afta. W i e d e ń  16. lutagj: 15*', do 16*/,.
B r e m a :  7-65 do  . H a m b u r g :  770, na luty
7*70, na sierpień-grudzień 8‘60. A n t w e r p j a :  na luty 
18*/g. N o w y - T o r k .  76/,. F i l a d e l f i a :  7-(i.

Przyjechali de Lwowa dnia 16. lutego.
HOTEL WARSZAWSKI. J. Zawadzki z Kniaziołu- 

ki, F. Różański z Trościańca, J. Jackowski z Rokszyna, 
F. Steifer z Roz do/u. S. ITtrzj kiawicz z Podhajec.

HOTEL ŻORZA. K Wiszniewski z Dobrzan, M. Ro- 
seuetock ze Skałatu, F. Duszyński z Bursztyna, A. Za- 
chorezeńko z Rosji, A. Dehne z Halli, A. Schmidt z 
Wrocławia.

HOTSL EUROPEJSKI. H. Krasnopolski z Gałaczu, 
K. Torosiewioz z Turki, B Seichel z Lor dynu.

B erlin  15. lutego. Dzisiejsza berlińska 
„Tagespost" przynosi wiadomość o rzekomem od
kryciu zamachu nihilistów, którzy zamierzali 17go 
bm. cara w sypialnej komnacie w Gatczynie za
mordować za pomocą dynamitu. Wiadomość ta 
okazała się mistyfikacją.

M am bu l 15. Komendant stacjonującego tu 
angielskiego okrętu E r e n w e 11, porucznik S e 1- 
b y  i adjunkt angielskiego konsulatu W r e n c h  
zostali napadnięci na polowaniu w Artekis przez 
albańskich pasterzów. Selby raniony jest ciężko 
czaganem, Erenwell odniósł lekką ranę. D u f f e r i n 
reklamował o ukaranie napastników.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń 16. lutego godzina 10 min. 45. Akcje 

kredytowe 301-76, Auglo-Austr. 118 75, Akcje banku 
Union 116-50, Kolej Karola Lud. 291-—, Połudń. 126 75, 
Renta papierowa—•—, Listy zastawne gal. banku hipjt. 
—■—. Galicyjskie obligaoje ind-,mtuzacyjne — •—, Gali
cyjski bank rustykalny — , Losy * rokn 1864 —■—, 
Napolejndor 9*52. Rubel papier. 1*22 Usposońieme : 
hausse.

M u z e a m i  b i b l i o t e k a  zakładu im. Ossoli 
skioh, otwarte codziernie oó godz. 9 do 1.

M u z e u m  hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna, 
otwarć w środę i sobotę im l i  srana do S popołudniu, 
a w niedzielę i święta od 10 do 1.

M u s e n m Towarzystwa przemysłowego u ratuszu, 
U. piętro, oodziennie od 9 do £  Wstęp w posiedział k, 
wtorek, środę i piątek po 20, w niedzielę, ozwartek i 
sobotę pc 20 ot.

A r o h i w u m  tak zwane Bernardyńskie, w gmachu 
Bernardynom, otwarte oocuiłmue od 9 do 1, z wyjątkiem 
świąt.

B i b l i o t e k i  i m u z e a  ntuniweriyta ib, otwarte 
codziennie od fr do 1, z wyjątkiem świąt i feryj uniwer- 
syteokioh.

G m a c h y  i m i e j  s o n  zwidzenia godne Polite-. 
chnika pałao inwaliatw, gmauL sojmowy, cerkiew św 
Jura i w niej pomnik Piusa IX., kaplica Boimów, ko
ściół Dominikanów z podziemiami poi mkiem Grottj 
gara, pomnik Dwernickiego w kośoiele Karmelitów, uo 
wj kościoł Franciszkanek ulic* Kurkowa; cmentarz Ły
czakowski, góra Zamkowa, kopieo uuji lubelskiej, Pohu
lanka.

W C1ĄRU JELLNKJ AIHJT
wyleczyć można popękanie skóry, plamy czarzone, 

krottki, liszaje, oamroienie itd la pomocą 
C / r ^ - a a i d  M l a i i o n  » Paryż, Simon, 
36 ul, Proyence. We Lwowie u pp. Mikolassha, 

Jonia i StrzyżowBkiego. zioi  i  24

Wspomnienie pośmiertne.
Dzień każdy niemal przynosi nam smutną wieść o 

skonie którego z naszych weteranów, uczestnikó w wojny 
z 1811 roku. Niby piramidy, nie należące już do obe
cnego pokolenia, schodzą ol. je ien  za drug-mdo grobul 
A bo i czas zaiste dla nich na spoczynek — czas zdać 
młodszym te czaty mozolne na kresach ..

Jednym z tych zasłużonych wa.eran w  był ś. p Jan 
G r u d z i ń s k i ,  zgasły dnia J0. grudnia z. r. w 80tym 
roku życia. Tobie więc przyjacielu i zacny towarzyszu 
broni, co jako komendant i mój przełożony czuwałeś Ład 
zbyt młodym jeszcze żołnierzem - ochotnikiem i ciężko 
rannego w rozprawie całodziennej pod Międzyrzeczem, 
podjąłeś z upadającego konia i na własnych norkach u- 
rios.eś wśród krzyżujących się pocisków działów- :h w 
miejsca bezpieczne. Tobie więc, zgasły przyjacielu, po 
święcam słowa wdzięcznego a głębosiego talu, niech 
ziemia za którą niegdyś walczyliśmy — .ekką ci będzial 

Pisa/em w Bortach.
Henryk L  wieki.

M lucłitąjcie  i  p o d z iw ia j c ie !
Nabyty *-4 pewnej masy konkursowej fabryki s.-ebra Britania olbrzymi 

zapas sprzedaje się niżej ceny szacunkowej. Za przesłaniem gotówki lub za 
pobraniem pr; es pooztę złr. 6*40 otrzyma taż ly bardzo elegeujki serwis ze 
srebra Britannia z 61 sztuk (który przedtem kosztował więc.j niż 40 złr.). Za 
białość przedmiotów gwarantuje się 26 lat, a mianowicie;

6 nożów stołowych z a-igtelsLiemi ostrzami,
6 widelców ze rebra Britannia,
6 masywnych łyżek stołowych ze srebra Britania,

12 łyte zek ze srebra Britaaia,
1 ciężka chochla ze si-eb a Britania,
1 chochelka ze srebrt Britania,
8 eleganckie liohtarze stołowe,
6 pięknych kubków na jaja,
3 przepyszne podstawki na cukier, 
i  sitko w najlepszym gatunku,
1 pieprznie: ** lub cukiernicki 4,
6 sztuk łyżeozek do jaj.

Na dowód; że inserat ten nie polsga na cygaństwie, mam tyi iąoe podzię
kowań i zamówień dodatkowych, które otrzymałem od odbiorców mojego towaru, 
i obowiązuję się publicznie przyjąć towar ns powrót, jeżeli się nie będzie podo- 
b ł, i zwrócić pieniądie.

Wszystkie od innych firm ogłaszane sztućce są naśladownictwami 
bez wartości. 1242 2—6

Kto tedy chce mieć dobry i rzetelny towsr, ten niech się uda do jedynej
firmy:

AK ,  f r a l a n s  B othen lhnm strasse 9 ir W iedniu
naprz-ciwko aroyb‘skupiego pałacu, jedynego głównego składu srebra Britinia

00e O 
M M
M  P*

1  JST a g n io t k r ! %
▼  Operuję bez użycia instrumentu (noża), bez bolu i rady- ^

kolnie. 1.00 zlr. zapłacę temu, u którego po operacji A 
a  nagniotki się powtórzą. Na żądanie mogę przedłożyć świa- 
» dectwa najznakomitszych lekarzy, 

i  T)la dAtmilnn&fii P  T_ 9.ft !

t

1145 2 7 -0
Dla dogodności P. T. od 28. stycznia pozostaję uieor'wo* _

łabie jeszcze do 28. Lutego w prywatnem pomieszkaniu. Ulica ^
Łyi żakowska Nr. 13, w domn p. Sm utnego, parter, na prawo ^
od 8. do 1 . i od 2 do 6. Operacja zwyczajna nagniotka 1 złr. 

T a t k ę  j e a t  m a ł p a  d o  n a b y t a .
» Z poważaniem T
_  J 4 s e f  P s l l ś A k i ,  operator z Paryża, Bonlerard Sebastopol 1. 69. ^

ą  ą

w w w t 3 0 0 0 i » o w u i j « > ł i a i o o o > > « » o o o o g

Odznaczenie 11 o
Cztery wielkie medale zasługi i list pochwalny Q

za iroćLkll hjgjeniomo-koimetyosne q
mianowicie- Q

B e n z e e ,  używa się do mycia twarzy, jeat nieporównanym środkiem do g  
konserwowani* piękności, flakon 60 o t  

B a l s a m  d e  H e e e a  znany powsaeohnie i od wieków wypróbowany 
środek do zachowania wdzięków aż do późnej stsrośoi, słoiczek na 
jednorazowe użycie 4 złr.

P o m a d a  C h in o w a , wyrabia 
nowej i jest wybornym i wyprót 
niu włosów. — yyi mocnie cebulki 
Mniejszego odżywiania się i  wytwarzania porostu, 80 o t  

K r e s a  | l i e e r y n O S  ■>. Doskonały ten środek używa się do gojenia 
popękanych rąk, skórę miękrzy i  wygładza, 85 o t  Q

K r e m  u b r a w e m  d e  M e k k a .  Przywraca twarzy przejrzystość, —  
delikatność i rapobiega tworzeniu się zmarszczek i wągron, twarz 
odświeża, kunsers uje i czyni ją prawdziwie piękną, 1 złr. M

K r e m  m k ftd a fo w y , używa eię eamiaat mydła, w tym mianowicie ^  
razie, kieuy ekóra pęka lub łujz-izy eię. Krem migdałowy nadaj w sko- | f  
rze miękkon:, elastyczność, a oraz znakomioie oozyezc- a i wygładza 
akórę, 60 o t

K r e m  r o S ł l im y ,  służy do wy delikatnienia i wybielenia rąk, osuwa 
czerwoność i szorstkość skóry, 80 ot.

G r y a łh  t o a le t o w y  jest bardzo dobrym środkiem do myoia twsr M  
i rąk. — Osoby posiodsjąut skórę delikatną i zdolną do łuszozemo, ^
pękama i czerwienienia! jak również do wytwarzania pryazczy, R*1*1 
I wągrów, mogą używać grysiku toaletowego z  bardzo dobrym s t u 
kiem jako środka łagodnego i znakomioie oczyezozejąoego szorę, . 

Q o ld > e r e m , znany powszechnie środek, służy do wygładzenia i n y e- 
likatnienia skóry na twarzy i rękach, bardzo 'ob rzej* -R  biW J D.  
się, nasmarować twarz gn. -eremem a n a s tę p n ie  w g   ̂ w
przez oo skóra staje się miekh i bardzo delikatną, Ł-

J A N  IH N A T O W JC Z ,
j 001 26 -0  3 magister fsrmatgi i chemik są owy.

Fabryka we Lwowie. — Filia w Krakowie, Sukiennice Nr. 20.
GDsne skład? w aptekanh w Tarnopolu pp. Jamrugiewioza, w Sta- 

niriasrowie^8teohera, w Po ln icach  Ktszykiewioza, w Stjyju Drą?o- 
O  S 3 S T  W Przemyślu u p. Nohtiko, oraz nabyć moża* we wszystkich
A  pierwszo: zędnyob sklepach.

O O O O O O O ^ O O O  i 9 Q Q Q \Q Q £ : '

O
O



DZIENNIK POLSKI.

Poteca znany z tanivści i  doborowego tuwarul

M A G A C TN  DA M SK I

Kamila Strzyżowskiego
we Lwowie, nllca H aliek* 1. 4.

1002 14—? 2

C H U S T K I
 włóczkowe k a m » B z e .

H A L K I
st.kienne i trykotu.

» “HiEozoct.rouj jedw abne i Śttiia 
u  od 1 złr. 30 oat. do 10 z ł r . ,  

Kalosze rosyjskie, P/aszoze gnta 
porkowb

f j  O K 8 E I Y  P A R Y S K I E
MW i  z}r. 3(j ont. do 5 złr.

odK U L O H Z ^ )  j* ■>*>j a k i e  
H .8 4 L  0 1 4 1  K in o w a  .

K P  Ł a s b i i w e  u n i l r j s c o i r e  s a m ó w i e r i a  w  y k  o n r  j i ę  a  ę  | . k  » » J s p l e » > i i l e J  i  j a k  n s - j a k  a r s  t u l e j

f l r z e b  me za włosy i do czesania, 
"  szyldkretowe, słoniowe, b?.r ola, 

rogowe, 'tautsoiiukowe i metalowe 
rzadkie i gęsto.

W^eritkę ió it , vo  t o v ,  i guiaper 
kową na prześ^eradełk t, ceratę 

□a stuły i dc pcarycia mebli, siatkę 
do okien.

fejlzozotk do włosów i do snkieu. 
aiufcoteozki d_ zębów i 110 pazm 

kci, skrobaczki do języków, oiln 
es i do paznokci.

B iżuterję fram u tka - szyldkreti, 
-ot a  siomowri, stali oksydowr ' 

nej, taum złot*., *n-j»is i t p

W  libc yjne sp zik i, galony, rękawi- 
ci.ki, papierki franonsk-m d . ro- 

b. sni* cygar, karty prefers-mowi*.
W ach] trze balowe szyldkretowi 

Moriowe, m-teria! ae i dre
wniane w największym wyborz-. 
Strzałki do kapeluszy.

KB ai_i.il i  talowe włóczkowe, k»ni-i 
“ ■ selLi i rękawami, kaftaniki i ka

lesony trykotowe i lam iom  dam- 
slrie i męskie.

H ła sk i „ANGOT* z piór, dntc'ku, 
■  plecione, metalowo, materjalne 

i skórkowe. Ozdoby do kapeluszy.

Tamo do sprzedania
B 1 L .1 H D  karambolowy z manno
wą płytą- jardzo mało u żyw any, za 
cenę złr. 250 z kijami i k.ęgielkami. 
J t f a s s y n a  d o  ło s ió w  mniejsza 
za złr. 60, różnej wielkości okrągłe 
i graniaste S to ły  m a r m u r ó w  
po cenie złr. 15, złr. 18, złr. 25 
i złr. 30, ładny f i n f e c l k  z mar
murową płytą za cenę złr. 6 0  dwie 
ładne S z a f k i  z lustrami po złr. 20. 
duży a t e l a r z  cukierni: zy za złr 
60, cho w ało * * , k - * r n l s i e  i 
różne przy bory cukiernicze, jskoteż 
znaczny zapas różnych konntur i 
kunserwów do lodów. Bliższa wia 
j004 domość w handlu 5 c

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

A. MAŃKOWSKI
Lwów, ul. Halicła 1.17110 miasto. 

I n i i i

Korzeni. Delikatesu*, Herbaty

i wszelkich gatuukow z  t a r  j  en  
i zwyksycu M IW w pierwszo
rzędnych gatunkach, po cenach 
n&iiańdzyc i, poleca Szanowne! 
Publiczności, ręcząc za sumienny 

towar. 1036 36 -o
C b d zień  ś w i e ż e  d r o ż d ż e

Na żądanie wjdaje specjalne cenniki. i
P. E*z/li Pniwczuk,

który był nauczycielem w moim 
zakładzie, nie zostaje już w żadnym  
stosunku  do m rgo za li la d a  z dni tu. 

1. lutego r. b.
i 276 i  -2  F . K o 8 s t i i c h ,

Pyrek t r Instytutu B.mk. wojsk

K o n c y p i e n t a
z kilkuletnią praktyką adwokacki 

poszuku e zaraz
D r. Ł . JHj ezk ow sb l
1236 adworat w  Jarosławiu 1—3

P R K H N I K
v aMackiem
konceptowa w */s csęsciach agendy, zre- 
sat-jminipuncyja*. W arjnłi nader przy- 
•tępne. A lres po i lit k* P .  AC- u- 
stracji „Dziennika Polsk.egd.“ 1286 f-J

z egzaminami 
sznka po sady 

burze Rodzaj 
pracy: Poprawna

P o s z u k u j e  s i ę
do kupienia, majątek zie nski w dawnym 
obwodzie Sanockim lab J asi< lskim 2 do 
b-ymi budynkami, porządnym murowa
nym domem mieszkalnym, z lisem. z s.s 
nożęcią pole n o n-jm i ogro iem. M, .iv 
więiej z obszarem SCO do SCO morgów, 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 91. M.. 
w Kobyli o. p. Zalośce. 126/ I— 8

I Z I H M — U l l l
Do sprzeda ma!

położona przy jednem Zakładów 
krajowych z 2 ma bilardami, 
i z wszelkiem urządzeniem jest 
z wolnej ręki zaraz do sprze* 
1290 i—8 dania.

Bliższa miadomość w Land'u 
J a n a  W a ń n e g o ,  ulica Czarnec
kiego 1. 2, we Lwowie.
w m u o i ł

P l a s t e r  T h a p s i a
LE  p E R D I E L - R E B D U L l EAU

je d y n ie  p r z y j ę t y  w  Szpita lach  
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
zc środków

p rzec iw

KAT 1R0M . KASZLOM. ZaPALENID 
©TCHAWEK, M C C , CIERPIENIOM I HOLOM 

REUMATYCZNYM I  ARTRETYCZNTM,
etc., etc.

Dla uniknięcia narzekali słusznie zarzu
canych plastrom naśladującym Thapsia 
Le Perdiel-Rcboulleau wymagać- n i- 
leiy we wszystkich' aptekacn, rysunku 
i  podpić ów powyżej umieszczonych 

(Doczwórnie zmniejszonych).
Skład w Warttawie u PP. Galie, Afrox<no+ 

tkitgoy Spiets« i Syna, Zeutcknera. D* Hein
richc, Ziemińtkicgo i Lilpopa; w Kalita u to op
ite* P. Bryndzy.

K h  o n o  m i .  
L e ś n i c z o w i e .  

I p jfP 1 O g r o d n i c y .
Ludzie rzetelui fschow i w swym 

zawodzie poszukują posady.
Bliższa wiadomość w Biurze wy 

w adowczem il4 4  4 - 6

Józefst Birklego
we Lwowie, Rynek Nr. 26, I. piętro.

Do wygrania!
1 . m i r e n

na pr imesę loiu poż czki roku 1864
z ł r .  2 0 0 .0 0 0 , 2 0  0 0 0 , 1 5  0 0 0

Cena eałoj promesy zł. 4 ct. 60.
2 pół b ■ 2 n 7 .

N a  l a i  l o l e r j l  w i e d e ń s k i e j

d u k a t ó w  1000, 200, 100 i t. d.
Cena losu 60 ct

9. m a r c a
Losyloter. rządowej „Czerwinego 

krzyża"
głow na wygr na 60.000 zł.

Cena losu złr. 2.
D o n a b y e ia  w h z n d ln

FRTD. SCBUBUTHA i SYKI
1269 ~ e  L w o w ie ,  1—2

J e s t  d o  s p r z e d a n i a

z w olnej rę k i  w ieś

ŻEWACZOW
w  o b w o d z i e  F e l o n j r j r k l i N ,
przy  szosie, 2  m ile d ro g i od 
s ta c ji  kolejow ej K orszow  ; po la  
o rnego  1 2 0 U m orgów , p ro p i 
nacja , iw a  dw ory  m ieszkalne , 
budynk i gospodarcze  w  dob rym  
stan ia  B liższa w iadom ość u 
w łaścicie la  tegoż  m a ją ik u . Gr. 
Zerygiew icz w  S teoow ej, o. p  
o n ia ty n ; w szelkie pośredn ic tw o  
w yklucza się stanow czo.

1257 4 .5

KONKURS.
Towarzystwo ryba kie w Krakowie, 
poszukuje 40 do 50 zdrowych i ży 
wych czeczug (Acipenser rutheuus, 
oiem S terle t), na stopę do póltory 
stopy długich, w celu zarybienia 
Wisły. Wzywa zaLm uprzejmie 
wsiystkieb pp. właścicieli, kupców 
i rybaków, tak galicyjskich jak i za 
cranicznych, pragnących dostarczyć 
tych ry) Towarzystwu do Frakowa, 
aby raczyli nadesłać swoje oferty 
pod adresem. „Zarząd Tow. ryba 
ćkiego w Kraków e /  gazie również 
mogą bliższych w tym względzie 
zasięgnąć wi" dom oś ci. 12,4 3

lu m r ftf  lEsaicz-
młody, uzdolniony, przytem 
mierniczy, doskonały chmie- 
larz i znający się dokładnie 
na uprawie roli, posiadający 
najlepsze świadectwa, poszukuje 
od 1. maja br. posady odpo

wiedniej. 1221 3 
Łaskawe zgłoszenia uprasza sie 

pod ,A. iA. poste rest. Jaworów

d o  w y p n s i c z e n ł a
około 800 morgów pola ornego 
w bardzo żyznej okolicy, gorzel
n ia  i budynki murowane, bar 
dzo blisko od m iasta po w iato 
wego położone. Bliższych szcze 
gółów udziela na żądanie.

■*- H'  ̂w* 4h.Km.K *
1266 3 - 3  adwokat w Taraopolu,

(tiłabitiui m ak ii, routrój mrwó.r,
atrataaoków żywotnlch I krwi, grsechy młodości 1 roa^łąfctoić

P r o s t e k  p e r a w i a ń s k i
D r. W runa,

(z ziół peruwiańskich złożony).
C fO a z r k  p e  'C l la f ia k t  s'uiy jef.ynie 1 «y<ącinie na 10, 

aby 1 junać ws*e,ju( osłabieni* organow ploiowyeh i tak aapObiedi
u ńię»cxyin impotencji t  n kODiet mepłodnoioi. Takae jest ten pro 

siek D dbediwm  irodldem o n y  w lelkin ros.-troja systemu ne.-w ow ^o, pny c^abie-
^aoh w*n?tlvch ł  utra*y «okow i krwi. < j^Ąji i r pcnych poiacjach .edyny-.h po-
w (ia c^ W o te  s i l ,  jakotei prsy nerwów- *  d.gai-u w r«jka< h , nogach podają się tc 
łftd k ^ Ó tó ^ ch  *im U 'e snakomitj . Co, ± ra pudekeesko wras s dokładnym p-sepuen.
1 x ttO e t. -

s r  i4sbyń -nośna w« C w o w .e  u o. J  B u r k w a ,  p te k a n s . j-n e ra ln y
A l. G ischner, d ip l. A p o t lir le r  W ie u , I I  K a h e r Jo sefstiaise 14.A)«nt:

1060 16 -30

j .  p s m o m ,
t \ .  -ni « » • t.»v niai i —an< p ig u łk n is i i  u w i f ie i  a-
J r i g u i k i  k r e w  p i  z e e a y s ^ e z a j ą c e ,  n ;  o s u ^  ^ ę  ą.ąpinM  t e i o .
albowiem istotnie nie n a  słabości, w któryohby te p irtłk  ni« udjwoddły w 'ysircinyoh ’ yPf-

l i n ^ e n t n u i f t  H r. 1 5 . 
Z u m  g o ld .  R e ic h s a p f e l .

A p t e k a r z
w ©  H ł i e d o ' n ,

MCTEJI

N ie u s ta ją c a  w ystaw a

p i e c ó w  p o r c e l a n o w y c h
w ©  L « ł o w i e

ulica Akademicka 1. 3. 
Wstęp AYoinr.

Ł. & C. Hardtmnth.

l i a w a ,  H y ż ,  0 1 iv i  ą ,
Owoce połucniow e i D elikatesy.

Podpisana f l r m a  h a r t o w a l i  dostarcza a najlepszym gala ku 
franco c ł o ,  p r z e w u i  i  o p a k o w a n i e  na wagę «' t >, dc każdej
stacji aastio-węgierskiej
i  kilo S t .  J a g o  d i O a h a  H a w a ...................................... złr. l  80
1 n »- „ P o r to w a   .........................................„ 1 6 0
1 „ prawdziwa O opkou „ ...........................................  160
1 „ „ M o u c a  „ ..............................................„ )FvO

„ ,. l a t ; M e la n g c   ........................................ „ 150
' „ „ P o i  t o n c o  „  „ 1 50
1 „ D o m i n g a ........................................................   j -20
1 , „ S a n t o a    i - _
1 „ s łoski B y ż  g i a o e ..................................................  H _*8t

,, • yborną oliw *} z  A l x  w baryłkach po 2 1 100 kilo , — 88
i  „ M a s z y n o w ą  o l iw ę  ., „ 50 -400 „ „ —-tó

Opróoz tego po cenach dziennych oblic.A:
M o d z j  i k t  j a ł t a ń s k i e ,  f lg i  g b ł t a A s k ie .  d a k t y l e ,  p t m a -  
i a ń * z e t e y t n  u j ,  m ig d a ł y  w  ł u p i n k a c h  lu b  b e z ,  w in o *  
g r o n -  z  M a la g i ,  o r n u . u ,  m  g o . jpri y b y  fc i> > lo r  r o i y j s * ] ,  
M r d y t k i  n n n t r j ,  . i e ,  t n a r z y k a  w ihwis. t r a f ie ,  m u z t a r d ę  
f r a n e n z k ą .  n a l u t m i  , h e r b .  te .  r z e k o l a d ę .  z e r ,  w . | . . i p ,  

koiu « e r «  y  itp iu  -1112 6 >
Ceny rozumieją mę pr. łtaei lahmej P. X. osobom, samawiajTcym 

towar na kJkaset guldenów i nieohoącym otrrymywać.go za pobraniami 
posyłam go natychmiast franco. f e t  A D . e l ,  TryBSl

dl a niej zóan p lg a łk j n m ł u o l  w i  i e l n e w l ,  zasłu
' — ------ « — . . i . . . ,  t-rrn słi Wi znaczeni .1,

s.a-.'h st ł; cnoo-albowiem istotnie nie ma słabości, 
wiej atu eczncści 
nastąpiło wskutek
81 • , rnlon z A pa SC* łe'
Zlę). Wysyłka m  zal 3niem lub za preukezem

Weszła muóga iluló liatów, w których konsom.noi ty 'byigułok za o6 y ilia ie  z^ri wia p i w różno
rodnych j cięśamh ohjrób, wytaŁ*j% awe dzięki. Każdy, kto tjiko raz tych pigułę, ąp ,
irod ik. —gH t Prz; tacz. my niektóre z tych pitm dziękczynnych.____________ _________

W aidhofcn a. d Ybba, 29. lktopada 1630 r 
P a b l l e z i e  p o d i l ę k o w a u l e .

W'elmoiny panie! Odr 1862 cierpiałem ni hsm 
roidy i przypadł'śii pęcherz,we; dawałem s ę  le;zjć, 
ale bez ekutkn. Słabość pogesrała s;ę ciąg'e, tak żu pu 
niejakim czasie dostałem bóln br.unhi (wa lutea śoiągni. - 
cia wnętri nosci). Naatał zap.łny b-aV apetytu, i wa iarta 
sprżyciom potrawy lub wypioieru wody, ztradn ibcuj tylko 
mogłem " ę utr-ymaó dla wielki ga wzdęcia i astsuy, 
aż w ioAoti zażyłem cud iwnych < ańukioh pigułek purga 
oyjnjch Zrobiły one twój ukitek i uwolniły mnie od oier- 
pień prawie n.enle żalnych. Dlat g » też dzię iję panu 
muejjzem. Z oaibliwa* m uszanowaniem Jan Ollinger.

W ielm ożny ta n ie  1 Byłem  t a i  azoięśliw y przypad
kiem  dostać pańsk-ch p ig iłetr , k ew p z« jzys-.czają ych, 
które cudo w u m n ii dokazał", Cierp alsm  p zez d łu g i ,  
lata na tiói g łow y i zawrót głow y. P jw  a przyjaciółka  
odat-p ila  m i 10 piguł-ik, i tych  10 p igałek  ui drow iły  
m n ie \s k  dalece, że ond prawdziwy, Z podziękowaniem  
proszę tedy o przylanie mi jedaego  rulon*.

P iszka, 11 . m arca 188 .
Andrzej Parr.

Pajako, 22. listopada 1879 
Sianowny Panie Paerhcfer 1 
Pisemnie muszę jak wielu innych wylecz mych przez 

Pańskie pigułki czysz-zące krew wypowiedfcioó r a  -u —j ■ 
ncnerwac podaiękowanie. W bardzo wi lu norubsoh oka
lały Pańikie pigułki ondowną aiłę leozuoaą, kiedy j_z 
w * kie r  ne lw i byiy < aren.ee. Pomogły one gruntn- 
«nia W z: w otoka kobiet, w nieregularnej munstruatyi, 
satraym anu mocau, glistach, owabiemu to ią  ka i knr- 
OMOh, zawrooie i wi*.u innych ohorobach. Z aapełnam 
zaufaniem proszę znów o przysłanie la  iwojów

Z  szacunkiem  C Zmilling, W łaściciel dóbr.

Biniek, 2. czerw ca 1974.
W .lmożny Panie P sith o fr l Ja i widu i; nyeh, 

którym pańsk.e rjg"iki purgacyjn- pr yvró".lj .„rowie, 
m n  -nu panu wy.azić p bemnii - : z , . 11b ;e p . . ękc- 
wa ńe. W b-rdzo wielu słabosciaih, j gaJi’ lę okazuły 
n*jcudowmejszą siłę leczniczą, gds i nns środki catk em 
były bezskuteczne. Nr- kr wio, o ki, zl% menstruacja, przy
krości pęcherzowe, robaki, iłsb-itć żul% ika i Kurcze 
'żołądkowe, zawrót głowy i na wiele innych Biab' sci 
pomogty gruntownie. Z zupeluein ^auidnioiu proszę mi 
Łowi przysłać 12 rulonów. Z uszanowaniem Karot Kauder.

Wielmiźry P stie l W przypuszczę. ,u, ze wszystkie 
pańskie eksrstwa *ównej są dobro ii, jak słynny p us i 
b a l iu m  n a  o d m r o ż e n ia ,  który w mu oj rodzinie 
nan iął już klika zast irz.łyon b^bli, mimo w.trętu uo tak 
zw-uwch ś^dkó i  uniwcrsalnycii, poataiowił im uciec . ę 
do pańsk.ch piguljk nr*a p/zeczyszrzaj^cych , aby z» 
pomocą tych małych kulek zicmbard wac moj, długe- 
l< tne cierpienie hemoroidalue. Nie waham się t >dy wy
znać panu, że po 4-tygodniowem zaiywan n moje stare 
cierni d e zosiało zopeluii usunięti*, i w kole mci,.h 
przyjaciół zakcam U  pigułki uajgo Lwiej. Nie nam 'ó- 
wmeż mc przeciwko temu, abyś puol czuy użytek zdobił 
z tego pisma wszelako be- poupisu. Z usianowamem 

W i e d e ń ,  20. lutego 188I. Cl. T. T .

Cseiiey, 17. maja 1874. 
Wielmofay Faniel Ponieważ pańudo „krew prze- 

dyizdzająoe pigułki moją żonę cierpiącą przez długi e 
Uta na chroniczna bi la w żołądk a i reumatyzm w człou- 
karh, niotylko do Kdrowio j rzjłprow, wiły, leos ia,lały 
,j  młodocianą siłę, ni* -no -u iprzcó się nalegs iom 

Innyoh, derniąoyou n po.; o* n oho. oby, upnui. m o go- 
aowne przysłanie I  rulonów tyołi oudownyoh pigułek ca 
wboteniem. z  poważaniem

iłatoj Spitttk.

Biuro nauczycielskie 
Zuzanny Krzyżanowskie)

we Lwowie ul. Ceasnrc/cieao l. 2at 
oleca: Naucnycieli prywatnych, fTau- 
zycielki, O- hmie rzjnie, Guwernantki, 

Bony Polki, Frant u<.ki, Ni mki i Augi lki, 
ora i pośredniozy w ich sprowadzaniu, 

mając liczne ttosunki r“ granicą. 
Przyjmuje Nanrzycielki na stół 

mieszkaiiio za idosownem vynagr>dze 
niem. 1063 8-  C

o o o a a o  U O  o G O O O O O C O O O u O O O O O O O a o o o c  o  
II A 4 Z I M I A , W YCIÓkNCZBUTIB, O B Ł A B IE N tE  N E R W O W E  0  

5  C H O R O B Y  K O B I E C E , Z  R IE D C B T J  T K U  K H W 1 ,  W i.D Y  fl
S E R C O W E  e t* , e t c

Ogromne powodz*nie tego środka 
zależy od jego własności sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapaleń i ro-.dre 
żnienia, które dotknęły najkywotmejsz 
organa; tym sposobem przeciąga on cho
ro uę u. części ciaia ruuiej delikatna 

daje większą łatwość uleczenia takowej 
Najznakomitsi lekarze zalecają gn przu- 
iw K a ta r o m  k a s z l e m .  u le ż >  

t a n i  r a k r a e l i ,  c h e  * n b « n i gar-  
«f 1 ■ ja j m ,  g r y p ie ,  g o  i ó e o i  t, b o lo m  

e . r z y i h v /a . t. p. Użycie tego pa 
pieru oardzo proste, jedynie przyłożeni' 
wystarcza i pozostawia lylko letkie 
świerzbienie. — Cena pudełka 1 fr. 6C 
t w raryżu. 1042 12 —18

Skład główny w Paryżu na ulL y de 
Seine 18, Lwowie w aptekach pp 
Mikolascha, Krzyżanowskiej o i Ruckers 
w Warszawie w aptekach Dr. Ih. Hein 
richa i Karcza.

L. 382

O G Ł O S Z E N I E .
Przy urzędzie gminnym król. wolnego miasta Stryja

opróżnione są posady :
a) Inspektora policji z płacą roczną, GuO zł. a w.
b) Naczelnika miejskiej btraży ogniowej z roczną płacą

500 zł. a. w. .
Posady ue nadane będą na rok jeden prowizorycznie, a 

p o  jednorocznej, zadowalninjącej służ u.e. nas ąni stabilizacja.
■ biegający się o jedną, z tych posad, mają podania

swoje w dowody nzdolniema i dotychczasowej słn&ay publi
cznej zaopatrzone, wnieść do nrzędu gminnego w Stryju do 
końca m8rca 1882.

Urząd gminy król. miasta 
S łr_> J dnia 4. lutego 1882. 126i 8 3

l ó e z ą  u l ę  p r z e z  u ż y c i e

/H o  L e s z c z y ń s k i
Hamburg, Ressertiana Nr. 60.

Rozsyła franco w paczkach 
pocztowych a 5 k iio :  K a w ę , 
św ie ż e  m o r s k i e  r y b y  ■wę
d z o n e .  ś l e d z i e  p o c z to w e  i 
H o le n d e r s k i e ,  k a w i o r  e l b s k i  
i  o s t r y g i  ł a w k o w e .  1229 5-5

1036 łO—16

Tord-Boyaux
niguciący myszy, 
■Mzury, krety etc 
Uznanie honor, na 
Wyit. Pow. 1878. 
W Parytu pp.9ue- 
rard et C-ie, rue 
d« PBlysde des Be- 
zua Arta. 15. We 
Lwowi* w apt. pp.
MikoUaoha i Krey-
łanowaklego.

W ni dokrewności, bladaczce i w 
patologicznych wypadkach brak u 
regularności, udziela skutecjn*j 
pomocy S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  
t a j e m n i c z y c h ,  p r a k t j c s -  
uy lękam Hed/cyny, Chi* 

r u r g l i  I  A h n u e r J I

JAN KURPIEL
# n y  u l ic y  W a ło w e j  p o d

1 . 8 ,  I-bZć piętro. 
Ordynce od godziny 9. do 12.

■ od 2. do 6. 1086 64—0

a

A meryaańcha a a M  g o fiń u o w a , ssybku i me- 
jawoduie m tkająoa, b< asprieczaie ns.jl.pasj śro 

dek pr»jo.w wieHrim ohorobom gesooowym i rcamś-
tyoijym , juko to : u a  snom w gribiume pa < irzo
wym, rwaniu w osłonkach, is^ias, migroou, uerwo- 
wemu bulu sę lów, bolu głowy, asrsykaain w uszaib 
itp. 1 tł. 20 o-.   _ _______ __________

An a t e r y n o w a  v e d a  t łu  n u  u k. u jrzy  w ii 
prawdziwa J .  G  P e p p  a , pow zechuie znaou 

ja k j  najleps-y środek konserwaoyjuy na zęby. 1 dakou  
1 złr. 44) ut.

B ^ a e n t  J » a a  o c z y  Dra Romerthau. ena na wamo- 
-H -i oaiutiie i utrzymanie wzroku. Yi oryginalaych flaao- 

uaoh po złr. 2*60 i złr. 1 60.
B a l s a m  n a  « d m r o l e n l e  J.Fserhofera od wielu 

lat uznany za najpewniejszy środek na odmrożę 
n il  wszelkiego rodzaju, janotdż na bardzo zastarz łe  
rany itp. 1 hłoik 43 ot___________________________

f  ̂ h iń « k ie  m y d i o  ( o c l e t o w t ,  najdoako iaia-e 
^'pom iędzy myd.-ł. po ożyoiu tegoż, skoia staje się jaL

aksam it i  satr -j je bard.o przyjem ny zapach.
bardzo w yaatLe i  nie ugyoua. Katuka i) ct.

Jeit

'B ł i a b e r * P u l Y e r ,  powsseohuio suany i idea domo 
-M- wv orzeciw hanarov.i. chrypce, kaszlowi kuroaowe-wy p .zeuw  ha taro v. i, 

mu ltt'. P n a U -o  36 ot.
b ^ ś s n c j a  ńye la  (prazkie krople) przeciw zepsuti- 

-™^z_ i żołądkowi, złemu trawieniu, bolom w spodcioh 
częściach ciała wui lkiego rodzaju, wycorny środek do- 
t o  wy. Flakon 20 ot.

fH Irtu i a w ątroby  m ią ta a a  (Dorach), przez W. 
S a T Ł g J y  atw uI1 ê czyssozony, wyborne,

f t a  la  P o k o .  ozy t,.-o. ina» śrouek (także Hu-pa zwa- 
**■- ny) orzeoiw ł  u 1 nw y aciarpien t  m głosowy, w tw a

rzy, i oisrp eniom zobó-, m isreaio i t. p przez loka- 
rzy sprćbowa 'y i 'sJeo^ny Kropli roztarta na czole 
Ino skroń a u l  g ł o w y  ustępuje w kilku minutaoh. 
W  trzech wielkościaoh po 80 ot. 1 iłr i 1 zł*. 60 ot. 
(Opakowanie IG ot.)

P r * a z e k  p r z e o ie  p o c i t . .u  s ię  n ó g . Froszek 
ten nsnwa pot. a prceato i niepi -yjem ny u d o r ,  kon 

larw djo obuwie i j«ist z u p in ie  nieszkodliwy Cent pu
dełka 60 ot. ___________

I k a n  p e e to i a l« , przez Georgó, od długi ih la t n- 
'■  żywane ja j ;  jeden i najlepszych i najprsyjemnisj-

Pom  z d a  tan*, i b l n u e a a  prrez i .  Faerhofers, u- 
znana od w ielu Ut j a k u  i ajlepszy środek n* poroet 

włosów i nżywan przez lekarza i inuvoh. Pięknie o- 
zdob:ony '" ik  2 zł.

T y l i  l k i  u n i w e r s a l n y  przez profesora Steudel, 
* - u  rany z uderzenia i ukłooia, brzydkim cz -rakom 

wszelkiego rodzaju, nawet zastarzałym, a ciągle odna
wiającym się wrzodom, wrzodom gruasołowy , na dzi
kie i ...»o -  zranione lnb sapa m e  piersi, na odmro
żone azęici, gościec w rogach i tym pod; 
pieniom doświadczony środek. Słoik

fc A IN -E X P E L L E R

iw. teG 4kr> irKta kann,
K*o tego znakomitego lekn r ic  

tylko, n./ przeciw dnie, reum atj*no 
i, rwaniu w wstnwiob reum styam e-, 

ma hjlnwi zęhó* itd. ożył, poleca go | 
liezaw idrie dalej Jest to nw igi go 
duetu poa względem wartości leczni
czej P ain -E ip tlisru  i tej jedynie oko- 
lioeaofioi przypistó należy, iż środek
ten bez wazelklel reklamy w całej An- 

ile
oh lienie.
itrji tak elbrzytne mnlazi rozpowaai -

podobnym d er- 
60 o

M T u lw eraa ln a  *61 p rse c z y A C ia ją c a , przea
H J  W. B u l l r i o h ,  wyborny środek domowy p n e -  

• iw wtzelkim następstwom, pouhodząoym ze zwionnię- 
iegu trawiema a t o : n a e d  w bola głowy, zsw ctowł, 
.a  ozowi żoła Ikr. zgauie, hemoroidom, satwardzania 
i t*. 1 akiel l  zł, 1078 8—12

Wszystkie franou«kw speoyfika utrzymuję bądź na ekładzio, lnb dostarosam takowych na żądanie ryohło i tanio, 
fiozsełka p ra li pooatę przy kwotach niżej 6 złr. tylko za poprzedniem przesłaniem gotówki.

Dobtać można po oenie 40 ont. 
i 70 ■ nt ra  fla sukę w niżej wymienio- 
ny,ch aptek--.h W© L "  e  I l e  u Z.
Ruckera, J . Picie**, Kaczkowskiego 
pod złotem Jeles e m ; w Bredaoh Kd. 
Lisi k ; w Brzeźanaoh B. Dembińskie
go, Juliana Hausberga a t . ; w Brze- 
8 cu J  Janoszka a p t . ; w Czernlowoaoh 

Goluihowskiego; w Drehebyozu 
L. DobrzynieoKego; w Ołeflewle F 
W» oz»j »; wlerdanewle F. Mosioz ń- 
ssiegn: w Kełemyl E. Stenala;
w Kelbutzewle Fr. Bnczeka; w la- 
rotlawlu J. Wisłooki; w Leżajsku J. 
D enkera; w M lńwot M. Qsiriniego; 
w Myślenlcaoh M. G ittmani a ; w Prze
myślu W. N«hi k»; w Rzeszewle D. 
Reioha; w Sadigśrz D. Rabinowi za; 
w Samborze J . Vek • « .  iza w Ssla- 
tynle ta  Niemczewikiego; w Stryln J. 
Zgórskiego, L. G&rtnera; w S tłnliła- 
w . I 1 A lbin Am irowicz a p t , i we 
wszystkich s p tc ia c h :  W Suezawle ta  
Karr.ewt. :eg o ; w Szoziiolnie J . T. 
Mie izkowsai gr ; w Tarnawie J. Reida, 
w Tarnopeln Fr. Jamrcg-ewio^a, H. 
K ajani ; w ly  laozewll M. Baruaeza, 
w Żurawale Józefa E. l : m i  jwskiogo 
fp t. 1077 4 0

Centralny skład na Aoatrję u Dr.
pod „Złotym Lw< 

•kiasplats 1.
R ohtora, aptek i 
w Pradze,

B r .  A D O IfiO N  k .
Nio masz skuteczniejszej metody leczenia w słabościach c>o- 

Q chodzących z wyczerpania orgauów żywotny cli, osłabienia systenu 
j  nerwowego i zubożenia lub zakażenia krwi. S ła odtwórcza tej me- 
3 touy leczenia i szybkość uzulania na orgauiziu czynią ją skutecznie - 
j  ezą nad wszelkie preparatu żelaziste. [ dla tego u l  /  lakomitsi le- 
u karze zalecają ją , k’edy chodzi o powrócenie energii sił osobom 
J  dotkniętym organiczncm osłabieniem.
® Każdy flakon nieopatrzony podpisem p, GH I L U ,  a-
w ptekar/.a, należy uważać za fałszywy i podrobiony 
* W Paryżu Rue St. Lazare, 11. We Lwowie w aptece p. Mr-
, kolascha, p Zygmunta fiuckera: w Krakowie w aptekach pp. Tran- 

czynsKiego i Redyka; w  Ozenuowcach u Golicbowskiego. iotl 17 6 
lO O O O t iO O O  7 3 0 O Ń ) O t O O C I lS O O O O O O O O O O O O C M O O

o
2
o

8
a

?
9
8

w  c .  k  k  n e e u ,

Instytucie nauk. wojskowym
m l I .  J P l e l A M j r n i l A H .  1 . 9 1 .

rozpoczyna, się

n o i y  £ n ;s  d i  o p n i u n w  su  M u i m  i i u i i i i ,
t. j. tak ich , którzy nie ukończywszy szkół przepisanych, 
chcą zontać jedaoroczuy mi ochotnikami, z dniom 1. tri&rpa 
br. Zgłaszać się możaa codzień od goaz. 5tej do 7mdj po 
południu. Na zgłoszenia się z prowinoji, udziela Dyrektor 
zakładu listownie wszelkich wyjaśnień, a na żądanie rozsyła 

p r o g r a m y  » p l a n y  r a u k  bezpłatnie.
Zakład utrzymuje już od lat 12 wzorowo kiero? any p e m j n k t ,  

do którego przyjmują.się nezniowie uczęszczający do nakół średnich 
publicznych. Penajonińoi noszą ni n a d  n r  a .k ła d ło w y  z trn u ra  
stopniami odznak za pilność i obyczajność. 1274 2 - 6

L*. K C E S  L L I C H ,  dyrektor zakładu

C .  k .  u p r z y w .  g a l l c .  a k c y j n y  
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od dnia 1. stycznia 1881 począwszy

Asygnaty kasowe
3'/a płatne w 8 0  dni po wypowiedzenie.
4 ° /o

Wszystkie znajdujące się jeszcze w obiegł) 4 1/,*/,, 
A a y g a a t f  k a r o w e  z 60 dniowe*, wypowiedzeń.en, 
bi -U oprocentowane o d  djfiia i* m * p©» l& S l  po- 
cifw ny t y l k o  p o  4 “/, z zatrzymaniem dotychcza
sowego terminu wypowiedzenia. 1017 64-o

Lwów 1. stycznia 1881.
(Przedruk nie będzie płacony). J D t j f  H f  <Ł' R * ’. •  J  ̂ « »

Wydftwoe i redaktor odpowiedzialny; Józef Lazkownioki. Z drukarni „Dziennika Polskiego," pod zarządem Leona ?ubalewioza.


